
Nr. 8 i 9. Kraków, dnia 15 września 1900 r. Rok III.

organ G a l ic y j s k o  Tow. farmaceutycznego „ M a s “ w  M o w i e ,
w y c h o d z i k aż d eg o  15g0 w  m ie s ią c u , w  o b ję to śc i 1— 1 '/2 a rk u s z a  d ru k u .

 -----
Członkowie Gal. Tow. farmaceutycz. „Unitas“ otrzymują Kronikę farmaceutyczną b ezp ła tn ie .

A d r e s :  Redakcya Kroniki farmaceutycznej — Kraków.
Redakcya rękopisów nie zwraca, a odpowiedzi udziela tylko za nadesłaniem znacz, poczt.

i strony 10 kor. 
Ceny ogłoszeń: ) i;a 6 „
jednorazowo: 1 'I* >> 4 „

\ /s »  ̂ 11

Przy sta ły eŁ  lub w ielok rotn ych  o g ło s z e n ia c l  odpow iedni opust. 
W iersz petitem  20 l e l i . ,  s ło w o  p rzy  m n ie is z y c l og ło szen ia c li 6 l e l i .  

Hr. pojedynczy  „KroniKi“  80 l e l i .  Prenumerata dla l i e c z ł .  0 Kor. rocznia

Galicyjskie Towarzystwo farm aceutyczne „U nitas“ w Krakowie
w  myśl § 2 swego s ta tu tu  zatw ierdzonego przez W ys. c. k. N am iestn ictw o 

utrzymuje stale biuro pośrednictwa i udziela wszelkich informacyj.
W P . W łaścicielom  i D zierżaw com  ap tek  poleca poszukujących p o sad  w spół­

pracow ników .
W P . M agistrom  farm . udziela w iadom ości o w olnych p o sad ach  n a  w arunkach  

uchw alonych i przyjętych przez I. Z jazd farm aceu tów  galic. we Lwowie.

M. L.  D O B R O W O L S K I
magister farmacyi w  Podgórzu

poleca, pom im o znacznego podrożen ia  baw ełny, po  n a s tę ­
pnych cenach n isk ich :

W atę B runsa I A. 100 Klgr. 2 0 0  Kor.
„ „ I B. „ „ I S O  „

przy m niej niż 25 Kg. w aty n a  raz , o 10 ct. drożej n a  1 Kg.

W atę szpitalną 100 Klg. 150 Kor., 1 Klg. 1 Kor. 60 h.
Inne opatrunki, a  przew ażnie g a z ę  jod oform ow ą, im pre«  
g n o w a n ą  p rzy  p o m o ey  sp ir y tu su  (nie wody), su m ie n n ie  
p ro een to w ą , sprzedaję  ta n ie j niż wszelkie możliwie uczciwe 

fabryki. (Z nieuczciw ą konkurencyą nie liczę się).
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Apteka „pod Gwiazdą“
K o n sta n teg o  W is z n ie w s k ie g o

w  Krakowie, ulica floryańska Z. 15. —  celefon J ir . 31. 

SKŁAD WÓD i SOLI MINERALNYCH krajowych i zagranicznych.
S M  Mim  uniwersalnych ta i  krajowych j a t  zagranicznych.

C o g n a c  i w i n a  kuracyjne. —  Skład s u r o w i c y  Paltaufa i Bujwida.
S k ła d  k ro w ia n k i lw o w sk ie j i w ied e ń sk ie j. 

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D :
ODOLU cena 70 ct.; CREAM IRIS cena 50 ct.; WINA i ELIXIRU 

Kr. Stolla oraz Lamp desinfekcyjnych.
SKŁAD PERFUM i W ODY KOLOŃSKIEJ w łasn ego  wyrobu. 

Skład EXTRAKTU SŁODOWEGO Goetza.
Slcład PIWA ŻELAZISTEGO wyrobu J. Kwiatkowskiego.

W y ro b y  w ł a s n e .  I5/12
Piwo z extraktem słodowym, cena sprzed. 36 ct. Tabletki kaskarowe 
(znany środek przeczyszczający), chinowe, senesowe, rabarbarowe, so­

dowe, ferratynowe, salicylowe, salolowe, miętowe itd. itd.

K o r e s p o n c t e n c y a  w  j ę z y k u  p o l s k i m .

H K i n i A w  m  i  i m c i  M l

dawniej F. L  Wolf i Synowie
w Wiedniu w Budapeszcie

założone w 1870 rokuV Mittersteig Nr. 26. V Bela-utcza 3.

w Warszawie, ul. Szpitalna Nr. 12.
FABRYKI

chemiczno - farmaceutycznych aparatów, utensylii, oraz wszelkich 
artykułów do użytku aptecznego.

Naczynia dla trucizn i sygnatury papierowe podług najnow­
szego rozporządzenia ministeryalnego.

Bogato illu strow an y  eennik gratis i franeo. 16/9

K o r e s p o n d e n c y a  w  j ę z y k u  p o l s k i n ą .
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K R O M A  FAB1ACEUTYCZNA
organ Galicyjskiego T o i.  farmaceutycznego „ M a s “ w  Krakowie.

P rzy sz łe  pole  d z ia ła lnośc i  farm aceu ty  i apteka przyszłości.")
O d c z y t B o le s ła w a  G lad y ch a .

Rzut oka na stan farmacyi i apteki do naszych czasów. — Zmiana charakteru apteki 
w XIX stuleciu. — Jej strona handlowa. — Aptekarz kupcem. — Wpływ rozkładowy fabryk 
chemicznych. — Charakter farmaceuty, jako funkcyonaryusza społecznego. — Wadliwość dzi­
siejszego kierunku we farmacyi, strony ujemne wykształcenia. — Stan farmacyi za naszych 
czasów. —- Upadek jej, jako nauki. — Brak zaufania do apteki w społeczeństwie. — Dążenie 
powszechne do zreformowania zawodu. •— Reforma aptekarska w Szwecyi. -— Skup aptek 
przez gminy i ewentualne nadanie prawa otwierania aptek gminom miejskim i wiejskim. — 
Zastrzeżenia. — Apteki, a stacye doświadczalne. — Stanowisko przyszłego farmaceuty

w społeczeństwie.
Jakkolw iek pow stan ie  medycyny, a z nią i farm acyi sięga zam ierzchłej 

przeszłości, to  jednakże  ukazanie się pierw szej apteki, jako  instytucyi odrębnej 
i względnie sam odzielnej, odnieść m usim y do epoki w ieków  średnich. P ierw sza 
ap tek a  w  E uropie  ukazuje się w południow ych W łoszech, i jakkolw iek s ta ­
now i instytucyę odrębną, to  jednakże  funkcya farm aceu ty  i lekarza je s t  
ściśle ze so b ą  zw iązana, łącząc się w jednej osobie. Z akres apteki je s t 
jeszcze  ciągle bardzo  skrom ny. Rozw ój je j da tu je  się dopiero od w ieku 
XVI, t. j. od chwili, gdy P aracelzus wykazał działanie chem iczne leków  n a  
organizm  ludzki i stw ierdził, że trucizny w  daw kach nie wielkich zadaw ane, 
m ogą być znakom itym i środkam i leczniczymi.

F arm acya stopniow o zaczyna się w yodrębniać i oddzielać od m edycyny, 
stanow iąc  jednakże  je j w spółtow arzyszko i pom ocnicę. N atom iast isto tny  
rozw ój farm acyi zaczyna się w  w ieku XVII, apteki p rze tw arza ją  się w p ra ­
cow nie chem iczne i dośw iadczalne, s ta jąc  się w idow nią znakom itych odkryć 
naukow ych pierw szorzędnej wagi.

O śm riaste stu lecie m ożna uw ażać za okres złoty w rozw oju  farm acyi. 
Jednakże już w czw artym  dziesiątku XIX stu lecia zaczyna się jej upadek , 
jako  nauki sam odzielnej, ap teka  zaś, tracąc  pow oli swój ch arak te r naukow y, 
p rze is tacza  się w urządzenie raczej handlow e, niż zdrow otne.

Ze w zrostem  liczebnym  środków  lekarskich i źródeł w ytw órczych pod  
p o stac ią  fabryk chem icznych, ap teka  coraz więcej zchodzi do rzędu hand lu , 
a  zgubne w spółzaw odnictw o cenam i, obniża jej w arto ść  pod  względem  zd ro ­
w otnym  w  opinii ogółu. W  takich w arunkach  ap tekarz , staw szy się kupcem ,

*) Odczyt przygotowany na IX Zjazd lekarzy i przyrodników polskich w Krakowie 1900 r.
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w ypełnia nieledw ie szablonow o to zadanie, k tó re  przypadło  m u w  udziale, 
jako  funkcyonaryuszow i społecznem u, sto jącem u n a  straży  zdrow ia publicznego.

Niezwykle szybki upadek  farm acyi jako  nauki, wym ow nie św iadczy
0 ospałości, jak a  cechuje zstępujące pokolenie farm aceutów , którzy  uw ażali 
za rzecz zupełnie w ystarczającą  spocząć n a  naukach  przodków , zapom inając, 
iż p ostęp  krokiem  szybkim posuw a się nap rzód , m aruderów  pozostaw iając  
daleko p o za  sobą.

Skoro zaś przyszła św iadom ość położenia  czasu, ani sił już  nie s ta r ­
czyło n a  to , ażeby szybkim m arszem  posunąć  się n ap rzód  i dopędzić pochód 
postępow y nauki dzisiejszej. S m utną  p rze to  spuściznę odziedziczyło m łode 
w stępu jące  pokolenie i to  tem  bardziej, że n iejedną p laców kę uw ażać należy 
3a straconą, a wiele zdobyw ać w ypadnie n a  now o, s ta ra  zaś tw ierdza  fa r­
m acyi nie odpow iada już  dzisiejszym  w ym aganiom  i nie odnaw iać, lecz 
now ą budow lę w znosić w ypadnie.

Isto tn ie , kto tylko uw ażnie i bezstronn ie  przyjrzy się stosunkom  w e­
w nętrznym  i zew nętrznym  zaw odu naszego, bynajm niej nie ograniczając się 
s tan em  rzeczy w  tych, lub innych państw ach , ten  w krótce przyjdzie do 
p rzekonan ia , że w ady znakom icie przew yższają s trony  dodatn ie , że zatem  
zaw ód nasz  dom aga się szybkiej i zasadniczej reform y. Ani w ykształcenie
1 p rogram , w edług k tórego  je s t  p row adzone, ani też ch a rak te r i działalność 
ap tek i dzisiejszej, n ie odpow iadają  już  celowi i nie w ypełniają zadania.

S ta rsze  zstępujące pokolenie farm aceu tów  nie m oże jeszcze pogodzić 
się w  zupełności z is to tnym  stan em  rzeczy i z zapow iedzią przyszłości, 
m łodzi jednakże  biją  n a  a larm  i b io rą  się do pracy, u rządzając  zjazdy, n a  
k tórych  m ogli by obm yśleć w spólnie środki zaradcze i om ówić p rog ram  
przyszłej działalności. W e w szystkich oniernal p ań stw ach  ruch  ten  re fo rm a­
to rsk i daje się odczuw ać, najw ięcej jednakże  w Szwecyi, gdzie w  dziele 
popraw y na  lepsze posun ię to  się najdale j, znosząc przyw ileje dziedziczne 
i sp rzedażne. (C. d. n.)

Z dziedziny teoryi, techniki i praktyki.
Z  chem ii.

0 przetworach chemicznych organicznych, używanych w lecznictwie,
zebrał Dr. med. i Mg. farm. Ig. Lemberger, asystent przy katedrze farmakologii i farma- 

kognozyi Uniwersytetu Jagiellońskiego.
(Ciąg dalszy.)

Sanoform, salicylan dwujodometylowy

tworzy się działaniem jodu na salicylan metylowy. Przedstawia igiełkowate kryształki 
bezbarwne, bez woni i smaku, które się w temp. 110° topią. W wyskoku i eterze 
łatwo się rozpuszcza. Stosują ten środek w wrzodzie miękkim i jako posypkę wy­
sychającą.
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Santoninoxim C15 H1S 0 2 . NOH tworzy się, gotując przez czas dłuższy Santo- 
ninę (5 cz.) z chlorkiem hydroxylaminu (4 cz.), wyskokiem (50 cz.) i węglanem 
Wapniowym (3 — 4 cz.). Są to bezbarwne kryształki igiełkowate, które się topią 
w temp. 216 — 217°. W wodzie są nierozpuszczalne, łatwo w wyskoku, w olejach 
tłustych. Podobnie jak Santoninę stosują ten związek jako środek przeciwczerwiowy 
w dawce 0 05 gm. (2 — 3 lat) 0 ‘15 gm (9 lat), a w dawce 0'3 g. dla dorosłych.

Saprol jest mięszaniną krezolów surowych z węglowodorami, otrzymanemi 
przy oczyszczaniu nafty. Ciecz brunatnoczerwona, lżejsza od wody. Zawiera 40%  
krezolu. Służy podobnie jak kreolina do desinfekcyi.

Sedalinum, p. Yaleryl - Phenetidinum C6 H4 (OC2 Hs) NH — GO — C4 H9 ciało 
krystaliczne rozpuszczalne w wyskoku, które się tworzy przy ogrzewaniu kwasu 
kozłkowego z parafenetidyną. Sedativum.

Septentrionalinum C31H48 N2 0 9 alkaloid znajdujący się w kłączu Aconitum 
septentrionale. Ciało to bezpostaciowe, smaku gorzkiego, które się topi w temper. 
129°, w wodzie rozpuszcza się (58 cz.), łatwo bardzo w wyskoku i eterze. Stosują 
w wściekliźnie, tężcu i jako odtrutka w zatruciach strychniną.

Solutol jest to rozczyn krezolu w związku jego soli sodowej. Zawiera 60'4°/0 
krezolu, z których */4 w postaci wolnego krezolu, a 3/4 w postaci soli krezolowej 
sodowej. Przedstawia ciecz ciemno-brunatną, działającą silnie alkalicznie. Służy do 
celów desinfekcyjnych. (C. d. n.)

  . -----------

W iadom ości p rak tyczn e, badania dobroci p rep arató w  
fa rm a ce u ty czn ych  i farm ak o gn o styczn ych .

Próba dobroci Saponis kalini. Jonesen podaje następujące sposoby docho­
dzenia czystości tego preparatu :

1) Mydło powinno zupełnie rozpuszczać się w wodzie, nie pozostawiając 
tłustych kropelek, wskazywałoby to bowiem na obecność niezmydlonego tłuszczu.

2) Mydło powinno się także rozpuszczać w podwójnej ilości wyskoku, po­
zostawiając zaledwie ślady jakiej pozostałości (krochmal, kaolina, krzemian sodu).

3) Wyskokowy roztwór od dodania 2 kropli kwasu solnego, nie powinien 
wydzielać kłaczkowatego osadu, wskazującego na obecność mydła żywicznego.

4) Jeżeli do roztworu złożonego z 10 gr. mydła i 30 cm.3 wyskoku, dodać 
0 5  cm.3 normalnego kwasu solnego, to płyn powinien pozostać klarowny i nie 
zabarwiać się od dodania kropli fenolftaleiny, wskazywałoby to bowiem na obecność 
wolnego alkali. (Bévue med. pharm. 1900. 17. W. F. No 14. 1900).

Pudry Salicylowe posiadają zwykle tę niewygodność, że po niejakim czasie 
przybierają różową barwę. W edług Lankopfa zabarwienie to znajduje wytłomaczenie 
w pewnej zawartości ż e l a z a ,  w handlowym talku, który wchodzi do składu ka­
żdego prawie pudru. Pod wpływem wilgoci, kwas salicylowy oddziaływuje na tlenek 
żelaza i tym sposobem zabarwia preparat. Zdaniem autora, przykrości tej można 
uniknąć, jeżeli talk handlowy przed zmieszaniem zostanie dobrze wysuszony, a za­
pas pudru przechowywany w suchem miejscu i w szczelnie zamykającem się naczyniu.

(W iad. far mac. No 14. 1900).
Woda utleniona zalecaną jest przez Bulkleya, jako doskonały środek na tak 

zwane plamy żółciowe. Stosuje się ją  w postaci okładów z waty nasyconej wodą 
utlenioną, pozostawia się na właściwem miejscu w ciągu 5 minut rano i wieczorem. 
Podrażnienie skóry wywołane zastosowaniem tego środka można usunąć zapomocą 
wcierania lanoliny, lub okładami z roztworu boraksu w glycerynie.



Z galicyjskiego Tow. farm. „Unitas“ w Krakowie.
Z kasy dla chorych.

Sprawozdanie za czerwiec 1900 r.
Z dniem 30 czerwca kasa liczy członków zwyczajnych . . . ..................... 144

» » » » » » nadzwyczajnych . . . .__ . . 69
Razem . . . . 213

Przystąpili członkowie zwyczajni: Adam Dąbrowiecki i Kazimierz Brzazgoń,
Sanok. Albin Janicki, Tarnobrzeg. Stanisław Pohorecki, Zakopane. Michał Jasiński, 
Lwów.

Wystąpili członkowie zwyczajni: Czesław Minnicki, Sanok. Adolf Hibl, Kra­
ków. Brillant, Skole. Otmar Thader, Lwów.

D o c h ó d :

Wkładki członków zwyczajnych . . . 232 Kor. 40 hal.
„ „ nadzwyczajnych . . 116 „ 20 „

Mylnie p rz e s ła n o .............................................  3 „  — „
Razem . . . 351 Kor. 60 hal.

R o z c h ó d :
Kol. Michalewicz za 30 dni 1 kat.................................  108 Kor. •—■ hal.

„ Zeńczak „ 30 „ I „ .............................................................108 „ — „
„ Schonowitz „ 28 „ I „ ...........................................   100 „ 80 „
„ Mirski „ 7 „ II „ .......................................................  21 „ — »

Rachmistrz 40 K., lokal 24 K., usługa 4 K...................................... 68 „ — „
Portorya 1’80 h., manipulacya poczt, kasy oszcz. w Wiedniu 2-13 h. 3 n 93 „

Razem . . . 409 Kor. 73 hal.

Chorzy pozostają : Kol. Michalewicz, Schonowitz, Haber, Minnicki.

Sprawozdanie za lipiec 1900 r.
Z dniem 31 lipca kasa liczy członków zwyczajnych . . . . . . . . . 149

„ „ „ „ nadzwyczajnych . ............................. 69

Razem . . . . 218
Przystąpili członkowie zwyczajni: Antoni Markowicz, Lwów. Lisowski Jan,

Lwów. Kostecki Michał, Przemyśl. Alfred Mehoffer, Lwów. Otmar Thader, Zale­
szczyki. Maryan Kawski i W ilhelm Żochowski, Kraków.

W ystąpili członkowie zwyczajni: Stanisław Ossowski, Przemyśl i Norbert Ha­
ber, Rawa ruska.

D o c h ó d :
Wkładki członków zwyczajnych . . . 223 Kor. 60 hal.

„ „ nadzwyczajnych . . 111 „ 80 „

Razem . . . 335 Kor. 40 hal.
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■ ■ . ; . R p z c l i ó d ;  ‘ . ' •.
Kol. Michalewicz za 30 dni 1 kat. . . . .. . . .  . . . . . .  108 Kor. — hal.

„ Schonowitz „ „ „ I „ ............................. i . . . 108 „ —  »
„ Zeńczak „ „ „ I » . . . . . . . . . .  108 „ — " „

Zwrócono mylnie przesłane  ....................................................  3 „ — „
Rachmistrz 40 K,, lokal 24 K., usługa 4 K................................  68 „ — „
Manipulacya poczt, kasy oszcz. w Wiedniu 2-79 h., portorya 3'40 h. 6 „ 19 „

Razem . . . 401-Kor. 19 hal.

Chorzy pozostają: Kol. Michalewicz, Schonowitz, Skowroński i Kórnicki.

Mg. MarMan Łomnicki Mg. Hugo Muthsam
sekretarz. ' wiceprezes.

------- o o « -------

W iadomości z W ydziału.
Na posiedzeniu Wydziału w sierpniu b. r. obecni by li: jako przewodniczący 

prezes kol. A Śmieszek i koledzy H. Muthsam, Z. Łukowski, A. Stepek, St. W ali­
górski, M. Łomnicki — jako goście kol. Drzymała, Dekański, Bankę i Kisielewski.

Przewodniczący odczytał reskrypt c. k. Namiestnictwa z dnia 28 czerwca 
1900 r. L. 28656 dotyczący otwarcia nowych aptek w Krakowie. Reskrypt po­
wyższy (którego treść podano w poprzednim numerze kroniki) jakkolwiek uznaje już 
obecnie p o t r z e b ę  o t w a r c i a  n o w y c h  a p t e k  n a  p r z e d m i e ś c i a c h  
K r a k o w a ,  to jednakowoż sprawy tej stanowczo nie załatwia, ale daje możliwość 
p r z e c i ą g n i ę c i a  tej akcyi na cały szereg lat jeszcze. Jeżeli potrzebę otwarcia 
nowych aptek przyznano obecnie, to i w interesie ludności dotyczącej leżało, by 
odnośne rozporządzenie zostało obecnie kategorycznie wydane,, z tego powodu uchwa­
lił Wydział wnieść do władz wyższych odpowiednie przedstawienie. Kol. A. Stepek zdał 
sprawę z udziału, jako delegat, gal. Tow. farmac. „Unitas“ w IX zjeździe lekarzy i przy­
rodników polskich w Krakowie, jakoteż z czynności i wydatków spowodowanych urzą­
dzeniem działu. Towarzystwa i kasy dla chorych“ na równocześnie urządzonej wystawie 
przyrodniczej. Wydział dziękując kol. Stępkowi za pełne poświęcenia się zajęcie się 
i w zjeździe i urządzeniu działu farmaceutycznego w sekcyi wydawnictw na wy­
stawie, uchwala wyrazić równocześnie pismem podziękowanie Wiel. Panu Dr. Mi­
chałowi Śliwińskiemu, jako dyrektorowi wystawy za życzliwe i chętne ułatwienia 
przy urządzaniu wystawy. Kol. Stepek podziękował za pomoc przy spełnieniu przy­
jętych obowiązków kolegom, biorącym udział jużto w pracach redakcyjnych, jużto 
w wypracowaniu kart graficznych i statystycznych na wystawę,

Go do odznak dla członków Towarzystwa, sprawę tę zlecono Wydziałowi do 
dalszego zarządzenia, t. j. do wykonania, wrazie, jeżeli poprzednio zgłosi się odpo­
wiednia liczba zamówień. W  tym celu Wydział prosi kolegów o oświadczenie się 
do końca października b. r.

Mg. M arM an Łom nicki Mg. Hugo M uthsam
sekretarz. wiceprezes.

Mg. B ronisław  P ytlarshi
skarbnik.

•   -



— 114 —

Rozporządzenia i przepisy.
Uzupełnienie tabeli najwyższych dawek według dodatku do taksy rządowej

na rok 1900.

N a z w a  l e k u
M a x i i n  a l e

D aw k a
pojedyncza

D a w k a
dz ienna

w  g r a m a c h

Acetphenetidinum (P h e n a c e tin u m )....................... 1 - 0 3 0

Antifebrinum (acetan ilidum )................................... 0 - 5 2 - 0

A n tip y r in u m ............................................................... 2 - 0 6 - 0

„ coffeino c itr icu m ................................... 1 - 5 3 0

„ salicylicum . . ............................. 2 - 0 6 - 0

C h lo ro fo rm iu m ........................................ ..... 0 - 5 1 0

Codeinum m u ria ticu m .............................................. 0 - 0 5 0 - 3

Goffeinum natrio b en zo icu m ................................... 0 - 5 1 - 5

K reosotum ..................................................................... 0 - 2 1 - 0

Oleum p lio sp h o ra tu m .............................................. 1 0 5 0
P o d o p h y l in u m ......................................................... 0-05 0-2
R e s o r c in u m ............................................................... 0-5 3 0
Sulfonalum (qua h y p n o t ic u m ) ............................. 2-0 —
Theobrominum natrio s a lic y lic u m ....................... 1-0 6 0
Tinctura S tro p h an ti.................................................... 0 5 2-0
Trionalum (qua h y p n o t i c u m ) ............................. 2-0

Równocześnie prostujemy omyłki w podanej przez nas taksie za („Zeitsch. 
fur Pharm .“) i tak cena Ung. hydrargyri 10 gr. =  18 hl. — Ung. sulfurati 
10 gr. =  10 hl. — Vinum malagense 100 gr. =  80 hl.

Rozporządzeniem c. k. Min. spr. wewn. z dnia 5 lipca 1900 r. L. 18764 
zabronioną została sprzedaż środka preparowanego przez Dra Straussa w Berlinie 
pod nazwą „Sanolu“ zalecanego, jako środek ochronny przeciw zakażeniom płciowym.

C. k. Min. spr. wewn. wraz Z Min. oświaty wydało nowe rozporządzenia 
z dnia 1 go sierpnia b. r. Dz. p. L. 133 dotyczące studyów i egzaminów dla słu­
chaczy kursów nauki badania środków spożywczych. Powyższe przepisy odnośnie 
do farmaceutów, wstępujących na powyższe studya, nie przynoszą zmian, czynią tylko 
ułatwienia dla wstępujących technicznych chemików.

IX .  Zjazd przyrodników i lekarzy  polsk ich  w K rak ow ie  ) .
Zjazd przyrodników  i lekarzy zakończył sw ą działalność d. 24 lipca b r. 

N iebywała, bo sięgająca tysiąca, cyfra uczestników , doniosłość uchw ał, do­
skonale opracow ane referaty , żywe in teresow anie  się spraw am i naukow em i, 
częste i rzeczow e dyskusye, jednem  słow em  znakom ite, m oże n iespodziew ane 
w  tym  stopniu , wyniki zjazdu są  do sad n ą  odpow iedzią na  te  po tw orne  gw ałty, 
jak im  podlega wszelki objaw  kulturalnej p racy  Polaków . Niem a ograniczeń, 
k tó reby  zdołały stłum ić życie i p ostęp  wielkiego narodu!

*) Czasopismo Tow. apt. Nr. 15 i 16.
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D nia 21 lipca rozpoczął Z jazd p racę nabożeństw em  w  kościele Najśw . 
Maryi Panny, odpraw ionem  przez JE. B iskupa krakow skiego.

P o  nabożeństw ie o godzinie 9 rano  zaczęli się zbierać uczestnicy Z ja­
zdu w  sali te a tru  m iejskiego. Scenę p rzybrano  gustow nie i bogato . Za p o ­
m ocą odpow iednich dekoracyj zam ieniono ją  w  wielki salon i przykryto  b o ­
gatym  kobiercem . W  środku n a  podw yższeniu ustaw iono  stó ł dla prezydyum , 
okryty p luszow ą .m ak a tą , a p rzed  nim  trybunę dla m ów ców  i referen tów . 
Obok sto łu  prezydyalnego z obu s tro n  ustaw iono krzesła, a pierw szy ich rząd  
zajęli: delegat m in isterstw a sp raw  w ew nętrznych i nam iestn ic tw a Dr. M eru- 
now icz, delegat m in isterstw a ośw iaty rek to r i dziekan w ydziału lekarskieg'o 
prof. Dr. M. L. Jakubow ski; p rezyden t m iasta  p . F riedlein ; re p rezen tan t A k a­
demii U m iejętności i U niw ersytetu  Jagiellońskiego rad ca  dw oru  prof. Dr. F ry ­
deryk Zoll i p rezes T o  w. lekarskiego krakow skiego rad ca  dw oru  prof. Dr. 
H enryk Jo rd an ; w  dalszych zaś rzędach  delegaci różnych instytucyj.

W idow nia, ośw ietlona elektrycznie, zapełn iona od dołu do góry u czes t­
nikam i Z jazdu.

Zjazd o tw orzył i p ierw sze posiedzenie publiczne zagaił przew odniczący 
kom itetu  gospodarczego prof. Dr. K ostanecki.

Po w ypow iedzeniu zagajającej mowy prof. Dr. K ostanecki przedłożył 
propozycye kom itetu  gospodarczego co do w yboru prezydyum  Zjazdu. Z gro­
m adzenie przyjęło w śród  oklasków  propozycye.

W edług nich skład prezydyum  Zjazdu je s t  następ u jący : P rezesi h o n o ­
row i p p .: prof. Dr. H oyer z W arszaw y, prof. Dr. Nencki z P e te rsbu rga , Dr. 
Piadziszewski ze L w ow a, Dr. M aixner z P rag i i Dr. Niedźwiecki ze Lw ow a.

R zeczyw isty p rezes: Dr. T eo d o r D unin z W arszäw y.
W iceprezesi: Dr. S zum an z Poznan ia , Dr. Biegański z Częstochow y, 

p. Znatow icz z W arszaw y, Dr. Sielski ze L w ow a, Dr. C hodonusdy z P rag i 
i Dr. Gajkiewicz z W arszaw y.

S ek re ta rze : prof. Dr. C iechanow ski z K rakow a, Dr. E dw ard  Zieliński 
z W arszaw y, Dr. Jarun tow sk i z P oznan ia  i Dr. Sm ołuchow ski ze Lw ow a.

N astępnie w ita ł zebranych dłuższem  przem ów ieniem  p rezyden t m iasta  
p. Józef Friedlein.

Im ieniem  A kadem ii um iejętności i W szechnicy Jagiellońskiej w ita ł Z jazd 
prof. Dr. Fryderyk Zoll.

Dalej p rzem aw iał dziekan W ydziału lekarskiego W szechnicy Jagiellońskiej 
i delegat m in isterstw a ośw iaty  prof. Dr. M. L. Jakubow ski.

W reszcie prof. Dr. H enryk Jo rdan  pow itał Z jazd im ieniem  T ow arzystw a 
lekarskiego krakow skiego.

D ocent Dr. K r y ń s k i  odczytał spis delegacyj i telegram ów . O tóż z licz­
nych delegacyj nie było ani jednej farm aceu tycznej, pom iędzy telegram am i 
były od grem ium  aptekarzy  Galicyi w schodniej i od Galicyjskiego T ow arzy­
stw a  aptekarskiego ze Lw ow a.

Z kolei zab ra ł głos znakom ity uczony prof. Dr. M arceli N e n c k i  i w y­
głosił odczyt p. t. „Przyszłe zadan ia  chemii b iologicznej“ . P ro f. N encki, p o ­
w itany niem ilknącem i oklaskam i, w ypow iedział w ykład, w k tó rem  om ówił

*
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w yczerpująco spraw ę organizacyi, odżyw iania, rozm nażan ia , w zrostu  i śm ierci 
kom órek. P od n ió sł, że jeszcze wiele oczekiw ać należy od b ad ań  w dziedzinie 
chemii biologicznej. P rzyrodnik  nigdy nie m oże sobie pow iedzieć: „do tąd  
a nie d a le j“ . W ykład znakom itego uczonego zapad ł w  mózgi słuchaczy, dając 
m aterya ł do długich rozm yślań.

Prof. Dr. B a r a n o w s k i  z W arszaw y w ygłosił odczyt n a  tem a t: „W alka 
z gruźlicą, jako  zadanie sp o łeczn o -n aro d o w e“. M ówca n iepo trzebn ie  zbaczał 
n a  to ry  p ropagandy  polityki u g o d o w e j, niesym patycznej dla ogółu uczestników .

Przew odniczący kom itetu  gospodarczego prof. Dr. W i t k o w s k i  p rzed ­
łożył propozycyę w yboru  sędziów  w ystaw ow ych im ieniem  kom itetu . Z grom a­
dzenie zatw ierdziło listę . Sk ład  sędziów  w ystaw ow ych je s t  n astępu jący : pp. 
Dr. Kurz i Dr. N u s s b a u m  z W arszaw y; prof. Dr. Z i e m b i c k i ,  rek to r Dr. 
N i e m e n t o w s k i  i Dr.  Z a k r z e w s k i  ze L w ow a; inżynier R o l l e ,  oraz 
p p .: prof. Dr. Ł a z a r s k i  i prof. Dr. C y b u l s k i  z K rakow a.

R ów nież im ieniem  kom itetu  gospodarczego p rzedstaw ił przew odniczący 
prof. Dr. W i t k o w s k i  p ro jek t zm ian ustaw y zjazdow ej. Dla zbadania  p ro ­
jek tu  w ybrano kom isyę, w skład k tórej w eszli p p .: D u n i n ,  Z n a t o w i c z ,  
J a r u n t o w s k i ,  R a d z i s z e w s k i ,  M e r u n o w i c z , . R o s t a f i ń s k i ,  K w a - 
ś n  i c k i i W i t k o w s k i .

Dla oznaczenia przyszłego Z jazdu w ybrano kom isyę, do k tórej weszli 
p p .: R y d y g i e r  (Lwów), R y c h l i ń s k i  (W arszaw a), S z u m a n  (Toruń) 
i J o r d a n  (K raków ).

O statn im  punk tem  I-go publicznego posiedzenia  było przem ów ienie dy­
rek to ra  w ystaw y przyrodn iczo-lekarsk ie j, D ra Śliwińskiego.

P o  oznajm ieniu , że w ystaw a o tw arta , p. przew odniczący Dr. D u n i n  
zam knął o godzinie 12-ej w południe  pierw sze publiczne posiedzenie Z jazdu, 
a uczestnicy  udali się n a  ulicę św. Anny, by zwiedzić znakom icie urządzoną 
w ystaw ę, m ieszczącą się w 18 salach.

Po południu  rozpoczęły się p race naukow e Z jazdu w sekcyach , w ieczo­
rem  zaś odbył się ra u t w sali „S o k o ła“ w ydany przez kom itet gospodarczy 
dla uczestników  Zjazdu.

D nia 24 lipca po w ytężających p racach  sekcyjnych uczestnicy Z jazdu 
zebrali się o godzinie B-ciej popo łudn iu  w  tea trze  m iejskim  n a  II. posiedze­
nie i zam knięcie Zjazdu.

P osiedzenie o tw orzył p rezes Dr. T eo d o r D u n i n .
Z porządku m iał p ro feso r H o y e r  z W arszaw y odczyt p. t .: „O po ję­

ciu przyczynow ości w  nauce  i p rak ty ce“.
Z grom adzenie uchw aliło zm ianę ustaw  zjazdow ych, p ostanaw ia jąc  w pro ­

w adzenie w  życie stałej delegacyi, k tó ra  będzie czuw ała n ad  w ykonaniem  
uchw ał Z jazdów  i ich organizacyą. (R eferen t prof. dr. R o s t a f i ń s k i ) .

S ekre tarz  prof. D r. C i e c h a n o w s k i  odczytał pow zięte przez sekcye 
obszerne uchw ały, k tó re  Zjazd przyjął do w iadom ości.

D yrektor w ystaw y Dr. Śliwiński odczytał listę nagrodzonych w ystaw ców .
N astępnie złożyła sp raw ozdanie  kom isya w  spraw ie m iejsca przyszłego
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Zjazdu. U chw alono przyszły X. Zjazd odbyć w e Lwowie w  roku  1903. P rze ­
m ów ił jeszcze p rezes Z jazdu Dr. D u n i n ,  poczem  przew odniczący kom itetu  
gospodarczego prof. K o s t a n e c k i  zam knął obrady Z jazdu.

Z sekcyi farm aceutycznej.

G ospodarz sekcyi —  ap t. Eugeniusz H e l l e r ;  sek re tarz  ap t. K saw ery 
M i k u c k i .  O brady rozpoczęły się w  niedzielę 22 lipca o godzinie 10 rano  
w  sali 40-tej w „Collegium n o v u m “. Z niem ałą przykrością zauważyliśm y 
wszyscy n ieobecność kolegów  naszych z Galicyi. Jakkolw iek niejednego m o­
gły zatrzym ać w  dom u chwilowe przeszkody, ale b rak  za in teresow an ia  się 
ogółu je s t  objaw em  przykrym  i nagannym . Koledzy nasi z K rólestw a pom im o 
tru d n o śc i paszportow ych  i w iększych kosztów  staw ili się tłum nie z na jo d le ­
glejszych zakątków  ziemi polskiej i pom im o chęci poznania, się oprócz kole­
gów  z K rakow a nikogo nie widzieli.

P ierw szy odczyt m iał p . J a n  D r e g e  z W arszaw y, n a  te m a t:  „O fa- 
brykacyi m ydeł“. Ciekawy tem a t pociągał bardzo  słuchaczy, z pom iędzy k tó ­
rych wielu m yślało, że nauczy się czegoś now ego, że usłyszy rozw iązanie 
pew nych napotykanych  przy fabrykacyi trudności, że jednem  słow em  p re le ­
gen t albo p rzedstaw i teo re tyczną stronę  najnow szych b ad ań  i odkryć, usku­
tecznionych w m ydlarstw ie, albo też odsłoni zasłonę ta jem nic praktyki. R oz­
czarow anie było zupełne. P re leg en t opow iedział e lem entarn ie w  najogólniej­
szych zarysach o tem , co to je s t  m ydło, jak  się robi, ja k  go fałszu ją i t. p. 
O dczyt p. D rege nie sp raw iał w rażenia  pracy naukow ej, ale raczej był sp ry ­
tn ą  rek lam ą dla fabryki m ydła, k tó re j p re legen t je s t  dyrektorem .

D arow alibyśm y p o p u larność  wykładu, aczkolwiek taki nie n ad aw ał się 
do naszej sekcyi, raczej do w ykładów  ludow ych, gdyby rzeczyw iście uczył 
czegoś i gdyby nie zaw ierał rażących  b łędów  i braków .

P re leg en t nie zapoznał słuchaczy z częścią h isto ryczną m ydlarstw a, n a ­
w iasem  m ów iąc bardzo  ciekaw ą i m ało znaną, zw łaszcza u  nas, ograniczył 
się tylko zdaniem , że m ydło było znane bardzo  daw no, że p ierw szą m ydlar- 
n ią  w  Polsce je s t  firm a, w  k tórej p re legen t p racu je .

Dalej, rozróżn ia jąc  sposoby przygotow ania m ydła odsalanego, n ieodsa- 
łanego, sposobem  francuskim  i t. d., nie w skazał ani sposobów , ani też tem ­
p e ra tu r. „Dobroć m ydła zależy od ich delikatności, k tó ra  je s t zależną od s to ­
sunku  rozm aitych tłuszczów , m iędzy innem i oleju kokosow ego, jak  roślinnego 
i ło ju “ . O kreślen ie : delikatność m ydła —  nie naukow e. Glicerynowe m ydła 
w edług p re leg en ta  są najlepsze, tym czasem , opierając się n a  zdaniach d e r­
m ato logów  i w edług Paschkisa , glyceryna, jako  tró ja tom ow y alkohol, poch ła­
niając wilgoć skóry, przyczynia się do zbytniej jej suchości, jeżeli zaś doda­
tek  pew ien je s t  po trzebny , to  tylko dla zobojętn ienia działania ługu. P re le ­
g e n t nie je s t  przyjacielom  m ydeł p rzetłuszczonych  i leczniczych. Mydła p rze­
tłuszczone w edług au to ra , nie działają tak  n a  skórę, ja k  im przypisują, to  
je s t, nie przykryw ają skóry, lecznicze zaś w  w iększości rozk ładają  się, n. p. 
sub lim atow e, salicylowe, inne zaś, ja k  żywicowe (benzoesow e i inne) z po­
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w odu n ierozpuszczalności żywicy w wodzie, są  bez w artości. Zdaniem  p re ­
leg en ta  racyę by tu  m ają  m ydła dezynfekcyjne.

W  dyskusyi zab ra ł głos kol. M a r y a n  M a l i n o w s k i ,  aptekarz z W a r­
szawy, w  k tórego  odpow iedzi było to , czego brak ło  prelegentow i, t. j. n au ­
kow e trak tow an ie  przedm iotu .

W  odpow iedzi n a  tw ierdzenie prelegen ta , że m ydła p rzetłuszczone s ą  
bez w artości, kol. M alinowski zaprzecza tem u i tw ierdzi, że m ydła lecznicze 
m ają  w i e l k ą  w a r to ść , ale s t o s o w n i e  przygotow ane, gdyż pokryw ają  
skórę delikatną w arstew k ą  tłuszczu  w  zam ian za usunięty  tłuszcz, w ydzielany 
przez gruczoły łojow e. Co zaś do m ydeł rtęciow ych i salicylowych, k tórych  
rozkładanie  się czynić m a je  bezw artościow em i, to  i tu  p re legen t myli sięr 
gdyż m ydło sublim atow e, zwykle stosu je  się dla zdarcia naskórka , co czyni 
każde połączenie r tę c io w e ; kw as salicylowy w  mydle czy przejdzie w  p o łą ­
czenie sodow e, czy też nie, to działanie jego je s t  jednakie, bo w zetknięciu 
ze skórą zaw sze przechodzi w  sól sodow ą kosztem  sodu skóry. Że zaś skó ra  
zaw iera  sód, p rzekonać się ła tw o  przez po ta rc ie  je j drucikiem  platynow ym , 
w pierw  dokładnie w yżarzonym  i w prow adzenie  go w  płom ień lam pki spiry­
tusow ej.

Tw ierdzenie sw oje kol. M alinowski p o p ie ra ł zdaniam i znakom itych d e r­
m atologów , ja k  U nna, A uspitz, Eichoff, prof. Y alenta i innych, k tórzy  pisali
0 znakom item  działaniu n a  skórę m ydeł przetłuszczonych.

P re legen t, nie odpow iadając Avprost n a  uwagi kol. M alinowskiego, w y­
raża ł tylko osob iste  zdanie, że poniew aż n iek tó re  m ydła lecznicze ro zk ład a ją  
się, byłoby lepiej używ ać zam iast nich i zam iast m ydeł p rzetłuszczonych  
m aści H ebry.

Zabraw szy głos po raz w tóry, kol. M alinowski zauważył, że system  
s to sow an ia  m ydeł je s t  tro jak i: 1) zwykłe mycie, o jakiem  m ow a, 2) p o zo ­
staw ienie piany przez czas pew ien  n a  skórze i 3) rozcieran ie  piany do sucha
1 przykrycie ceratką.

Mydła używ ane sposobem  pierw szym  działają delikatnie ale ciągle, przy 
stosow aniu  zaś m aści H ebry trzeb a  specyalnych w arunków , jak  b an d ażo w a­
nia  i t. p ., co je s t  już rzeczą przep isu  lekarza. Z m ydeł leczniczych p re leg en t 
uznaw ał tylko m ydła dezynfekcyjne. Przypisyw anie im zbytniej w arto śc i, je s t  
rów nież b łędne, gdyż one rozpuszczając się w wodzie, dezynfekują raczej 
o sta tn ią  i części infekcyjne, k tó re  się zm yw ają, a tylko słabo skórę i to  
w tedy, kiedy je s t  to  um iejętn ie zrobione.

D yskusya n ad  bądź co bądź ciekawym  przedm io tem  m ogłaby się ciągnąć 
dłużej, gdyby skutkiem  m ylnego p rzedstaw ien ia  rzeczy przez p re legen ta , n ie  
zeszła n a  fałszywe tory . M ówiono dużo o w artośc i m ydeł ze stanow iska le ­
czniczego, hygienicznego i dezynfekcyjnego, gdy ciekaw sze byłoby trak to w a­
nie p rzedm io tu  z p u nk tu  chem icznego i technicznego.

Drugim  p re legen tem  był kol. B r o n i s ł a w  K o s k o w s k i ,  re d a k to r  
Czasopisma Tow. Aptekarskiego. Mówił „o p rze tw o rach  o rgan o te rap eu ty czn y ch “ .

Zajm ujący się d o tąd  badan iem  chem icznego składu o rganów  i gruczo­
łów  za w yjątkiem  tarczykow ego, przedew szystk iem  oznaczali części m inera lne .
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Nie przypisyw ali oni w agi do m atery i organicznych w  ogólności, zan iedbując 
ferm enty . R ozbiory  te  są p rzestarzałe , pow inny być p rze to  n a  now o pod ję te  
w  celu poznan ia  m ateryi organicznych (ciał białkowych, tłuszczów  i su b stan - 
cyj w yciągowych azotow ych, lub nie). Co zaś do p ierw iastków  m ineralnych 
należy przypuszczać, że odgryw ają rolę drugorzędną.

Do chem icznego bad an ia  organów  należy stosow ać ogólne m etody 
analityczne.

Oddziela się organy zaraz po wyjęciu ze zw ierzęcia od tłuszczu, n a ­
stęp n ie  k raje  się i sieka n a  jed n o sta jn ą  m asę, poczem  oznacza ilość wody 
przez w ysuszenie tłuszczu  zapom ocą eteru , popio łu  przez spopielenie. Ozna­
cza  się wyciąg w odny i alkoholow y i porów nyw a ich stosunek. A zot oznacza 
się w świeżym  gruczole i po przelaniu  w odą. M aterye wyciągowe, zaw iera­
ją c e  kreatynę, sarcynę, ksan tynę, kw as m oczowy, tyrozynę i leucynę i t. p., 
z pow odu  ich m ałej ilości oznacza się je  razem  przez odjęcie z ogólnej ilości 
m atery j w yciągowych ilość białka, tłuszczu i m ocznika, do k tórego oznacze­
n ia  prze lew a się w odą organ zm iażdżony, przesącza, dodaje 4 objętości alko­
holu  90°, zagęszcza, s trąca  zasadow ym  octanem  ołowiowym  i oznacza m o­
cznik w  płynie odsączon}7m  w  urom etrze  zapom ocą nadm iaru  po d b ram ian u  
sodow ego.

Glikozę oznacza się płynem  Fehlinga, glikogen zaś w pierw  zcukrza się 
i oznacza jako  glikozę, obliczając, że 0 9  glikogenu tw orzy 1 gr. glikozy. Jod 
odznaczali B aum ann i R oss m e to d ą  kolorym etryczną.

Dla lepszego o ryen tow ania  się gruczoły dzielimy na  3 g ru p y : do p ierw ­
szej należą gruczoły zam knięte bez kanału  odchodow ego, ja k  gruczoł tarczy- 
kowy, śledziona i nadnercza, do drugiej z kanałem  odchodow ym : trzu stk a  
i w ątroba, do trz e c ie j: nerki i jajniki, k tó re  w łaściw ie nie są gruczołam i.

Z kolei p re legen t om aw ia każdy gruczoł oddzielnie, p rzedstaw iając  n a j­
now sze wyniki badań , lecz z b raku  czasu zm uszony był w ykład swój zna­
cznie skrócić, zatrzym ując się dłużej przy epinefrynie, składniku nadnercza. 
D robna daw ka epinefryny w  wysokim  stopniu  podnosi ciśnienie krwi.

Epinefryna otrzym uje się przez benzoilow anie świeżych w yciągów z n ad ­
n e rcza  w ołu (20 litr. wyciągu z 50 kilogr. nadnercza) zapom ocą chlorku b en ­
zoilu i 10%  ługu sodow ego.

N ajnow sze p race  badaczy organów , skierow ane są do poznania  ferm en­
tó w , jak ie  zaw ierają wszystkie organy.

F erm en ty  te  dzielą się n a  2 grupy, t. j. działające u tlen iająco , poniew aż 
o d b ie ra ją  tlen pow ietrzu  i o dstępu ją  go innym  ciałom, podatnym  do u tlen ie­
n ia i zw ą się o k s y d a z y  i n a  te, k tó re  p osiadają  w łasność rozk ładan ia  w ody 
u tlen ionej w  ten  sposób, że część tlenu zostaje uw olnioną i m oże połączyć 
się z innem i ciałam i — a n e r o k s y d a z y .

Do przyrządzania  p rze tw orów  organoterapeutycznych  bierze się organy 
z rzeźni ze zw ierząt zdrow ych i m łodych. N ajlepsze są  woły, barany , cielęta 
i w ieprze. P rzyrządza  się wyciągi w odne, z rozczynem  soli kuchennej i glice­
rynow e, ale najdogodniejszą form ą terapeu tyczną  i do przechow yw ania je s t
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proszek , o trzym any przez w ysuszenie organów  w  tem p era tu rze  nie przew yż­
szającej 50° C.

K o l .  S t a n i s ł a w  H o f f m a n  m ów ił n a  tem at „H istorya farm acyi“.
W  zajm ującym , niedługim  wykładzie da ł nam  p re legen t obraz h isto ry ­

cznego rozw oju  farm acyi od najdaw niejszych czasów  po dzień dzisiejszy. W y­
pow iedziany barw nie , żywo, z pew nem  zacięciem  zrobił w ykład n a  słucha­
czach jaknajlepsze  w rażenie. S treszczać go n iepotrzebujem y, gdyż p raca  kol. 
H offm ana ukazała  się już w  druku, w ydana nak ładem  Grem ium  ap tekarzy  
Galicyi zachodniej.

W ykład k o l .  B o l e s ł a w a  G ł a d y c h a ,  red ak to ra  „Przeglądu farm a­
ceu tycznego“ w  W arszaw ie, p. t. „A pteka przyszłości“ przeznaczony zo sta ł 
do sekcyi hygienicznej.

Pom im o m ałej liczby zgłoszonych p rac  jednego  posiedzenia sekcji fa r­
m aceutycznej było za m ało. Nie było czasu n a  rozwinięcie dyskusji, n a  in ­
terpelow anie  prelegen tów  i t. p . W ykład kol. K oskowskiego, p. t. „K ontro la  
środków  opatru n k o w y ch “ odpad ł rów nież z b rak u  czasu.

Zebrania koleżeńskie.
Przew odniczący sekcyi ap t. E u g e n i u s z  H e l l e r ,  zam ykając posiedze­

nie, zaprosił im ieniem  aptekarzy  krakow skich całą  sekcyę n a  ucztę ściśle ko­
leżeńską, k tó ra  odbyła się tegoż dnia o godzinie 9-tej w salonach  ho te lu  
saskiego. P odczas zebran ia  kol. S | t e p e k ,  red ak to r „K roniki farm aceutycznej“ 
i kol. W a l i g ó r s k i  zaprosili w szystkich zebranych n a  zebranie urządzone 
przez T ow arzystw o farm aceutyczne „U nitas“ .

N a w torkow em  zebraniu , po licznych to astach , zab ra ł głos kol. B roni­
sław  Koskowski, k tó ry  w  dłuższej przem ow ie skonsta to w ał sm utne, bo praw ie  
żadne wyniki naukow e obecnego Z jazdu, szczególnie sm utnie p rzedstaw ia jące  
się w porów nan iu  z innem i sekcyam i, obojętność farm aceu tów  n a  zadan ia  
naukow e farm acyi, b rak  w iary w  swe siły, oglądanie się tylko n a  in terw encyę 
rządow ą, b rak  inicyatywy i ochoty do podźw ignięcia zaw odu z odrętw ienia  
i przez to  upadek  całej nauki farm aceutycznej u  n as, k tó ra  dźwiga się tylko 
wysiłkiem  nielicznych jednostek . Do kogoż należy p ostęp  w  dziedzinie farm a­
cyi, farm akognozyi, p raw ideł p rzyrządzania leków ? Gzy widzimy usiłow ania 
w  tym  kierunku? Nie! Jeżeli n aw et, k tó ry  z kolegów  pośw ięci się pracy  n a ­
ukow ej, to  p racu je  n a  polu  czystej chemii lub innej nauki, s tron iąc od nauk  
farm aceutycznych. Ogół farm aceu tów  nie zain teresow ałby  się ich p racą , więc 
p racu ją  w tych dziedzinach wiedzy, gdzie znajdą poparcie , za in teresow anie  
się i uznanie. Jestto  zrozum iałe.

Tylko przypadkow em i p racam i chem ików  i lekarzy żywi się n auka  n asza . 
B rakiem  przygotow ania tłóm aczyć się nie m ożem y, gdyż w gronie sw em  m a­
my doktorów  filozofii, k tórzy jed n ak  za in teresow ania  n au k ą  farm aceu tyczną 
nie okazują. Jeżeli nie chcem y zagłady zaw odu, jeżeli chcem y nie tylko u trzy ­
m ać farm acyę n a  tym  stopniu , n a  jak im  postaw ili ją  nasi poprzednicy , ale 
ją  rozw inąć, m usim y o trząsnąć  się z apatyi, szeroko otw orzyć okna oficyn 
naszych, w puścić doń  świeżego pow ietrza  i wziąć się do pracy . Dużo now ych
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zadań  oczekuje uregulow ania, zagadnień-— rozw iązania, trzeb a  wytyczać drogi, 
k tórem i nam  iść w ypada, robo ty  dużo czeka. Jako pierw szy czyn rezurekcyi, 
zaproponow ał m ów ca Z j a z d  a p t e k a r z y  p o l s k i c h  z a  r o k  w K r a k o w i e  
l u b  L w o w i e .  Na Zjeździe m ają  być p o ruszane  spraw y naukow e i etyczne. 
N a Zjeździe oprócz p rac  licznych, niczem  nie krępow anych  z zakresu  nauk  
farm aceutycznych, m ają  być w ygłoszone refera ty  n a  tem aty , w ypracow ane 
przez odpow iednie kom itety. Po Zjeździe tym  sekcya farm aceu tyczna n a  X -tym  
Zjeździe lekarzy i przyrodników  polskich, zakończy swe obrady  innym i wyni­
kam i, niż dzisiaj. M ówca zaznaczył, że p ro jek t swój w nosi po porozum ieniu  
z kolegam i zaw odu i po p iórze, t. j. kolegą Stepkiem , red ak to rem  „Kroniki 
farm aceu tyczne j“ i kolegą G ładychem , red ak to rem  „Przeglądu farm aceu ty ­
cznego“ z W arszaw y.

P o trzeb a  wzięcia się do pracy, p o trzeb a  inicyatywy w k ierunku od ro ­
dzenia naukow ej farm acyi, a jako  konkretny  czyn —  Zjazd zosta ł jednom yśl­
nie uznany.

Inicyatorow ie Z jazdu w  przew idyw aniu trudności, jakie w yniknąć m o­
głyby przy w prow adzaniu  w  czyn postanow ień  obecnego Z grom adzenia, p ro ­
ponow ali stante pede  w ybranie kom itetu  i upow ażnienie go do działania. P rz e ­
m aw iali za tem  kol. S tepek  i kol. Gładych, zaś vicesenior kol. Łuczko, p o ­
p iera jąc  gorąco p ro jek t, radził z w ybraniem  kom itetu  w strzym ać się a p rze ­
p row adzenie  rzeczy poruczyć p rasie  zaw odow ej.

T ak  też się sta ło , że zebrani, uchw aliw szy Z j a z d  f a r m a c e u t ó w  
p o l s k i c h  w K r a k o w i e  z a  r o k ,  upow ażnili red ak to ró w  pism  zaw odo­
wych do w cielenia w  życie uchw ały, w ybierając kol. B ronisław a K oskowskiego 
dyrek to rem  przyszłego Z jazdu i m oraln ie odpow iedzialnym  za nieudanie się jego.

Bez przygotow ania, bez uprzedniego p lanu , koleżeńska uczta  zam ieniła 
się w  pow ażne posiedzenie, doniosłe w skutkach, gdyż zdaje się, będzie 
p ierw szym  stopniem  odrodzenia  naukow ej farm acyi. Nie p rzesądzam y spraw y 
nap rzód , tylko m am y w iarę w  sw e siły, tem bardziej w  siły złączone. Viribus 
junctis  przy pew nym  bodźcu, zachęcie, z zapałem  w  sercu  dużo zdziałać 
m ożna, a  my m am y w  swym zaw odzie niem ało jed n o stek  zdolnych, p racu ją ­
cych cicho, ale odw racających  się od farm acyi, gdyż w  środow isku tem  nie 
znajdu ją  w arunków  do życia i rozw oju . B raku pracow ników  n a  polu  nauko- 
w em , b rak u  p rac  pow ażnych nie obaw iam y się, chodzi nam  głównie o zain­
teresow anie  ogółu farm aceu tów  po stęp em  farm acyi, o skierow anie sił w stronę  
zagadnień farm acyi, jakich nierozstrzygniętych je s t  m nóstw o i jak ie  bez n a ­
szego w spółudziału  nie b ęd ą  rozstrzygane.

Długo ciągnęły się obrady, podsycane coraz to  now ą m yślą. G ospodarze 
m istrzow sko spełniali sw ą rolę, to  też żegnano się z żalem  i przysięgano p a ­
m ięć mile spędzonych chwil. W  końcu  złożono n a  r ę c e , kol. K oskowskiego 
32 korony n a  gim nazyum  polskie w  Cieszynie.

Dla dokładności in form ow ania czytelników  dodać należy, że kol. Ko- 
skowski, upow ażniony do u rządzen ia  przyszłego Z jazdu zaprosił zaraz na  
m iejscu do w spółudziału  T ow arzystw o farm aceutyczne „U nitas“ i w ręce 
kol. Łuczki złożył zaproszenie  dla Grem ium  ap tekarzy  Galicyi zachodniej.



—  1 2 2

Z w ystaw y.

Oddział farmaceutyczny.
Jestto  is to tn ą  zasługą d ra  Śliwińskiego, że w skrzesił p ro jek t n iezapo ­

m nianej pam ięci A dryana Baranieckiego, u rządzan ia  podczas Z jazdów  przy­
rodników  w ystaw  przyrodniczo-lekarskich . P ierw szą urządził dr. Śliwiński 
podczas VI Z jazdu przyrodników  polskich w  K rakow ie w  r. 1891. T am ta  
była bardzo u d a tn ą , obecna je s t  w spaniałą . A była to  p raca  iście m ozolna 
rozgan tunkow ać i ustaw ić tyle okazów, zająć oko widza, dać p rzegląd  ogól­
nego dorobku, do jakiego polscy przyrodnicy w  szeregu la t doszli.

Jako w ystaw cy przystąpili bow iem  nietylko lekarze, ale i ap tekarze, 
oraz w szystkie p raw ie uzdrow iska i zdrojow iska galicyjskie przysłały n a  w y­
staw ę plany swe i fotografie. W ięc Krynica i R ym anów , M orszyn i W ysow a, 
Iwonicz, Żegiestów , Z akopane. Zdroje te  nie łakną  już reklam y; tysiącom  
i tysiącom  w iadom o najściślej, co za korzyści dają, jakie choroby leczą. 
Z obcych zaznaczyły swój udział w polskiej w ystaw ie lekarskiej: zakład zd ro ­
jow y „M itterbad“ przy M eranie w  południow ym  T yrolu, zakład „S zara tica“ 
(Morawy), S t. Lucas „K ristaly“ (W ęgry). Jeżeli dodam y, że firm a W entzla  
u łożyła przegląd  w ód m ineralnych, jak ie  posiada  n a  składzie, a  pp. R żąca  
i C hm urski zaprodukow ali szereg w ód sztucznyeh, to  w yczerpaliśm y to, co 
pow iedzieć należy o rzeczach tak  znanych i uznanych. O sobna w zm ianka 
należy się m odelow i, p rzedstaw ionem u przez dyrek to ra  sanato rium  dla cho­
rych piersiow ych w Zakopanem , d ra  D łuskiego; w edle m odelu tego buduje  
się obecnie w spaniały  gm ach, w  którym  w razie gruźlicy znaleść m ożna p o ­
m oc i ra tu n ek  (dla siebie i swoich bliskich.

W  osobnej sali n a  I-szem  piętrze pom ieszczono produkcyę farm aceutyczną.
T uż przy drzw iach p. B aum an ze Lw ow a w ystaw ił kolekcyę a tram en tów , 

laku  do p ieczętow ania i t. p. w yrobów , sprow adzanych  jedynie z zagranicy. 
P . B aum an je s t, zdaje się, jedynym  w Galicyi pow ażnym  p roducen tem  w tym  
dziale. Obok p. B aum ana rozłożył n a  sto le sw oje w yroby p . B rach z T a r ­
now a, w łaściciel drogueryi i t. z. labora to ryum  p rzetw orów  chem icznych. P u ­
dry, m ydła toaletow e, bry ląn tyna, kneipów ka i t. p. n a jp ro stsze  w yroby ko­
sm etyczne i drogeryjne nie zalecały się bardzo  ani wyglądem , ani też szcze­
gólnym  doborem .

Lw ow ska fabryka chem iczna i środków  opatrunkow ych „T len “, w y sta ­
w iła w  osobnej szafce, wszelkiego rodza ju  środki opatrunkow e i m ydła le ­
karskie. Szczególną uw agę zw racało opakow anie w aty  sterylizow anej, p o ­
zw alające wyciągać z opakow ania p o trzeb n ą  ilość w aty  bez rozw ijania całego 
kaw ałka. F abryka dla kontro li dokładnego w yjałow ienia używ a specyalnego 
barw ika żółtego, k tóry  po ogrzaniu 100° C. zm ienia barw ę n a  czerw oną. 
F abryka pow yższa założona n a  zasadach  stow arzyszenia udziałow ego zaczęła 
funkcyonow ać od lipca b. r.

R ów nież w  osobnej szafce p. W iszniew ski, ap tekarz  z K rakow a, w ysta ­
wił tabletk i, tra n  żelazisto jodow y, tra n  żelazisty, stożki kakaow e pięknie
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w ykonane, piwo z w yciągiem  słodow ym , wino kola i t. p. W szystkie rzeczy 
znane i p rzedstaw ione w ten  sposób, że u w idza specyalisty nie budziły 
szczególnego in teresu . W ina co p raw d a  były przeźroczyste, odpow iedniej 
barw y, ale n a  flaszkach nie było daty  przygotow ania p rzetw oru , ani też ro ­
dzaju m ateryału , użytego do fabrykacyi.

Obok n a  sto le poustaw iał dr. Uhm a ze Lw ow a kosm etyk „P uder n a  
w łosy ku odtłuszczeniu skóry i usunięciu łup ieży“. Nie znając składu specy­
fiku, m ożem y m ówić tylko o opakow aniu , k tó re  było bardzo estetyczne: wy­
sokie flaszki w białych koszulkach plom bow anych. Dr. U hm a, zanim  został 
lekarzem , był aptekarzem .

F irm a H elia w  Opaw ie w ystaw iła sw oje znakom ite w yroby, aczkolwiek 
nie kom pletnie, jednakże w  pokaźnej ilości. W yroby te znane są  naszym  
czytelnikom , poniew aż firm a pow yższa zaopatru je  tu te jsze  apteki. Żałow ać 
należy, że firm a ograniczyła się tylko swem i specyalnościam i jak  p e tro - 
sulfolem , hontyną, m ydłam i leczniczymi i t. p. nie p rzedstaw iając  nam  p rze­
tw orów  galenow ych, jak ie  en gros p rodukuje.

P . E. H eller, ap tekarz z K rakow a, w ystąpił oryginalnie, bo pokazał 
tak ie  specyalności, ja k  przetw ory  o rgano terapeu tyczne, w ystaw iając obok 
gotow ych p rze tw orów  gruczoły, z jakich  zostały  przyrządzone n . p . jajniki 
n a tu ra ln e  i gruczoły tarczykow e. T rzeba  poczytyw ać za wielką zasługę p. H el­
lerow i, że w yrabia w ap tece  swej pow yższe przetw ory, w ym agające wielkiej 
s ta ran n o śc i i znajom ości rzeczy.

P. H eller w yróżnił się od innych w ystaw ców  poglądow em  p rzedstaw ie­
niem  rzeczy i nic dziw nego, gdyż jako jeden- z u rządzających  w ystaw ę wie­
dział, że ażeby w ystaw a odpow iedziała godnie sw em u celowi i przeznaczeniu , 
nie dosyć je s t p rzedm io t w ystaw ić, ale trzeb a  jeszcze zaopatrzyć go odpo­
w iednią inform acyą, ja k  ten  p rzedm iot pow stał.

Oprócz przetw orów  organoterapeutycznych  w rozm aitych postac iach  
w ystaw ił p. H eller stery lizator do szczoteczek na zęby i do narzędzi ch iru r­
gicznych w łasnego pom ysłu, boroglycerynę, dentolinę i t. p.

Dr. K arw acki i J. Zaw adzki z Sosnow icy w K rólestw ie Polskiem  w ysta­
wili now y p rze tw ó r leczniczy kreozalbinę, czyli b ia łkan  k reozotu . Nowe to 
połączenie kreozotow e zaw iera kreozotu  4-0°/0, w wodzie n ierozpuszcza się, 
pod  w pływ em  zaś soku żołądkow ego, wydziela ślady kreozotu . R ozkłada się 
p o d  działaniem  ferm entów  trzustkow ych pow oli — stąd  ciągłość w  oddzia­
ływ aniu i b rak  toksycznych lub kaustycznych objaw ów . D aw ka tego środka 
d la  dorosłych 0 5  — TO — 2 '0  trzy razy dziennie w  opłatkach, m leku lub 
dobrze ocukrzonej herbacie.

W ystaw ca dr. K arw acki chętnie udzielał ob jaśn ień  i p róbek  swego 
p rzetw oru .

S apones m edicinales w rozm aitych gatunkach w ystaw ił p . K raków  O tto. 
Szkoda, że nie czuł się w obow iązku zaopatrzyć je  w polskie napisy.

W ielka firm a lw ow ska d ra  M ikolascha, w ystaw iła tylko term ofory  wy­
ro b u  firmy L. R u ssb ach er i Ska w W iedniu.
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Term ofory  są  to  przyrządy do utrzym yw ania ciepła, n iedaw no w prow a­
dzone do hand lu  przez pew ne berlińskie tow arzystw o akcyjne. M ają one 
najrozm aitsze  przeznaczenie i stosow nie do tego zm ienia się ich postać . 
I tak , najp ierw  służą jako  kom presy  gorące n a  brzuch, szyję i t. d. S ą to  
^ o rk i  gum ow e odpow iedniego kształtu , k tórych sposób  użycia je s t  n a s tęp u ­
jący . K om pres pogrąża się n a  3 m inuty w e w rzącą  w odę, p oczem  w yjm uje 
się go s tam tąd  i p rzykłada n a  w łaściw e m iejsce. Ponow ne ogrzew anie je s t  
już  zbyteczne, poniew aż taki w łaśnie te rm ofo r zachow uje sw oje naby te  cie­
pło  przez 6 —  8 godzin.

Do utrzym yw ania przez noc ciepłego m leka dla n iem ow ląt bez po trzeby  
kłopotliw ego ogrzew ania, służą znów  puste  w ew nątrz  cylindry m etalow e
0 podw ójnych ściankach. Cylinder zanu rza  się n a  3 m inuty we w rzącą  w odę, 
poczem  w yjm uje się go s tam tąd  i w  środek  cylindra w staw ia bu telkę z m le­
kiem. T o  osta tn ie  ogrzew a się od ciepła cylindra i przez 6 — 8 godzin za­
chow ują naby ta  tem p era tu rę . Celem lepszego jeszcze zabezpieczenia ap a ra tu  
od s tra ty  ciepła przez prom ieniow anie, n a  cylinder nak ład a  się odpow iedni 
p łaszcz ochronny z azbestu  lub innej źle przew odzącej ciepło substancyi.

T erm oforom  n ad a ją  także k sz ta łt m enażek do p rzenoszen ia  obiadów . 
S ą  to  zwykłe m etalow e o podw ójnych tylko ściankach m enażki, k tó re  przed  
użyciem  pogrążą  się na 3 m inuty w e w rzącą  w odę, poczem  w kłada się do 
nich potraw y, k tó re  tym  sposobem  w  stan ie  ciepłym m ogą być nie tylko do­
niesione do dom u, ale i p rzechow ane do w ieczora.

Rzecz cała polega n a  tem , że term ofory  zaw ierają  w ew nątrz pew ną 
sól, k tó ra  stap ia jąc  się przy tem p era tu rze  stosunkow o nizkiej bo 5 0 —60°C. 
pochłan ia  znaczną ilość ciepła, a p rzechodząc n astępn ie  bez dostępu  pow ie­
trz a  pow oli w s tan  krystaliczny w ydziela je  napow ró t, a tem  sam em  ogrzew a 
to . co się z n ią  styka. Jak pokazały w ykonane analizy, sól ta  sk łada się 
przedew szystk iem  z octanu  sodu, który je s t  tu  w łaśnie głównym  czynnikiem  
ogrzew ającym . P ozatem  w m ieszaninie je s t  znaczna ilość kleju, soli ku ­
chennej i gipsu.

Mydła lecznicze wystawili p p .: M alinowski, K arpiński, ap tekarze  w ar­
szaw scy, lw ow ska fabryka chem iczna „T len “ , F riedrich  ze Lw ow a i P u ls  
z W arszaw y. Seryo trak to w ać  m ożna ten  dział produkcyi farm aceutycznej 
tylko u  pp. M alinowskiego i K arpińskiego z W arszaw y, fabryka „T len “ wy­
stawiła. tylko p ró b k i, gdyż n a  produkcyę w iększą czasu nie m iała, jako  o tw o­
rzo n a  dopiero w lipcu r. b. Ze szczególną precyzyą, zgodnie z w ym aganiam i 
naukow em i, w yrabia m ydła lecznicze p . M alinowski. Zw racały uw agę lekarzy 
jego  m ydła m arm urow e do m ycia rąk  dla chirurgów . M ydła te  m ają  już sław ę 
w  W arszaw ie, u nas są  now ością. W iadom o, ja k  tru d n o  je s t  przyrządzić 
m ydło, k tó reby  odpow iadało  wszelkim w ym aganiom  leczniczym  i zadow olniło 
k lien ta . Mydło dobre pieni się słabo, odczynia obojętn ie, podczas gdy kon­
sum enci w ym agają , aby m ydło daw ało  dużo piany. Z konieczności więc fa­
brykanci dodają  oleju kokosow ego, z k tórego przyrządzone m ydło pieni się 
silnie, aby zadow olnić publiczność. P . M alinowski nie goni za tak ą  rek lam ą
1 w ytrw ale przyrządza swe w yroby lege artis. P rzedm io ty  w ystaw ione przez
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p. M alinowskiego w ym agały dłuższego czasu do należytego ich ocenienia, 
czego nie m ożna było uskutecznić przez czas krótki trw an ia  w ystaw y, p rzeto  
skrzyw dzono go, p rzyznając tylko m edal srebrny.

Mydła lecznicze fabryk P u lsa  i F riedricha, jako  przyrządzane rzem ieślni- 
czo, nie po d o b n a  zaliczyć do środków  leczniczych.

W ody m ineralne sztuczne w ystaw ili: in s ty tu t w ód m ineralnych sztucz­
nych aptekarzy  w arszaw skich i p. K arpiński w pięknych gablotkach. W ody 
te  p rzedstaw iono  w  bu te lkach  i syfonach. P . K arpiński oprócz tego w ysta­
wił specyalności swej ap tek i, jako też  sw oje w ydaw nictw a: „Chemię farm a­
ceu tyczną“ H. H agera w tłóm aczeniu  M. F lau m a i „P rzew odnik po zdro jo­
wiskach, m iejscach kąpielow ych i stacyach  klim atycznych“.

P . G essner, ap tekarz  z W arszaw y, rep rezen to w ał w yroby drażow ane. 
W yroby te  przy pięknym  w yglądzie m a ją  tę w łaściw ość, że nie są  tw arde, 
pow ierzchnię m ają  gładką i ła tw o się rozpuszczają . Fabrykę „d rag ées“ p. 
G essner prow adzi od la t kilku i doszedł do perfekcyi w  ich produkcyi. „D ra­
g ées“ w ystaw ił także p . D obrow olski z K rakow a, k tórego w yroby w niczem  
nie ustępow ały  poprzednim . P . G essner oprócz tego w ystaw ił kolekcyę w strzy- 
kiw ań podskórnych , wyjałow ionych. W  cieniutkich ru reczkach  szklanych z koń­
cem  ła tw o  dającym  się ułam ać, znajdu ją  się leki p rzeznaczone n a  jed n ą  
daw kę do podskórnego zastrzyknięcia. K olekcya ta  w zbudzała  podziw  u  spe- 
cyalistów .

Dość n iepostrzeżenie p rzeszed ł jed en  ek sp o n a t, zasługujący na  szcze­
gólną uw agę, zw łaszcza farm aceutów , n aw et kom isya do udzielania nagród  
nie oceniła go należycie. Jestto  chloroform  oczyszczany przez p. B iertüm pfla, 
ap tek a rza  z W arszaw y, sposobem  prof. M enthiena, zupełnie czysty i w ytrzy­
m ujący wszelkie próby. A ptekarze u  nas w ogóle m ało p rzyrządzają  środków  
chem icznych, pozostaw iając zadanie to  wielkim fabrykom  zagranicznym , tym ­
czasem  m ożnaby w ybrać wiele p rzetw orów , k tórych przyrządzanie opłaciłoby, 
w ym aga ono jed n ak  wielkiej s taranności. P . B iertüm pfel, jeśli się nie m ylę, 
jedyny przyrządza od la t kilku chloroform  i w yrugow uje z użycia w K róle­
stw ie chloroform  D uncana. O prócz chloroform u p . B iertüm pfel w ystaw ił ka­
taplazm y H am iltona swego w yrobu.

R ów nież ap tekarz  w arszaw ski p. R utkow ski w ystaw ił p rze tw ory  gale­
now e, szczególnie wyciągi roślinne, p rzedstaw iające  się pod  w zględem  barw y, 
zapachu  i konsystencyi bardzo  ładnie. F irm a p. R utkow skiego je s t  znaną  do­
brze  od. la t wielu, gdyż pracow nię sw ą p rze ją ł od firmy E. W ern e ra , której 
założycielem  był F. W erner, p ro feso r w arszaw skiej szkoły głównej.

W  oddziale tym  w ystaw ił swe przetw ory  p. K arczew ski i Ska z W ar­
szaw y i p. D obrow olski z K rakow a.

P . T reu tle r, ap tekarz  z W arszaw y, obesłał w ystaw ę kolekcya bardzo  
pięknie w ykonanych pasty lek  kom prym ow anych.

F irm a w arszaw ska F. Soleckiego w ystaw iła opłatk i do proszków  i pły­
nów  zarazem . O płatki te pom ysłu  p. Soleckiego sk ładają  się z dw óch, że tak  
pow iem  naparstków , w chodzących jed en  w drugi. Dany proszek  lub płyn, 
w lew a się do jednej połow y i w suw a do drugiej. Nie p o trzeb a  zalepiać, przez
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co łatw iej zachow ać czystość. Płyny rozum ie się trzeb a  napełn iać p rzed  sa ­
m em  użyciem.

W  oddziale opatrunków  w ystaw ili oprócz w zm iankow anej firmy „T len “ 
pp . D obrow olski z K rakow a, U rbanow icz i S trzelecki i Ska z W arszaw y. 
U w agę zw racały p lastry  sm arow ane, gaza s reb rn a  i dogodne opakow anie gazy 
jodoform ow ej p. S trzeleckiego.

Dr. Borzym ow ski, lekarz z W arszaw y, w ystaw ił opatrunk i sterylizow ane. 
Jako  dow ód zupełnego w yjałow ienia opatrunku  używ a Dr. B orzym ow ski siarki, 
gdyż w szystkie dotychczas znane bak terye oraz ich zarodniki giną w  p arze  
w odnej ogrzanej do 120°C.; w  tej sam ej ciepłocie topi się siarka, p rze to  s to ­
pienie się tejże w ru rce  dow odzi zupełnego w yjałow ienia opatrunku .

Że siarka była stop ioną dopiero podczas w yjaław iania, dow odzą za to ­
pione w  niej końce tasiem ki, k tó rą  ow iązany je s t  op a tru n ek ; pociągając za 
tasiem kę, m ożna bez rozw ijania o p a tru n k u  p rzekonać się, czy siarka się s to ­
piła, w  takim  bow iem  razie końce tasiem ki u trw alone w  stopie siarki z tru ­
dnością w yciągają się n a  zew nątrz.

O patrunek  m ieści się w  pudełku, napojonern  szkłem  w odnem  (które 
z pow odu wysokiej swej alkaliczności >• 14 zabija wszelkie zarazki).

Pom ysł w zasadzie dobry, praktycznym  nie je s t, w  użycie nie wejdzie, 
poniew aż opatrunk i te  są  za drogie.

Prześlicznie w yglądały kapsułki żelatynow e p. K otow icza z K rakow a. 
D okładność w ykończenia, czystość i eleganckie opakow anie w yrobów  p. Ko­
tow icza dow odnie zaprzeczały m niem aniu, że u nas nic porządnego zrobić 
nie po trafią . P roszę  porów nać pierw sze lepsze w yroby zagraniczne z w yro­
bam i p. K otow icza, żadne nie w ytrzym ają kon k u ren c ji. S łyszałem  z u s t ko­
legów, którzy zwiedzali w ystaw y pragską, berlińską i paryską, że kapsu łek  
lepszych od w yrobu p. K otow icza nie spotykali.

Syfony w ystaw ił p . Lago z W arszaw y.
P . P . Śląski, apt. z G rodziska w  K rólestw ie,w ystaw iłO leum  Ruscim odificatum .
P . M atula z R adom yśla Sapom enthol.
Korki w ystaw ił p. M iihlstein z K rakow a.
P . Józef K w iatkow ski przysłał n a  w ystaw ę piwo żelaziste. W  r. 1897 

p. Józef K w iatkow ski w prow adził do handlu  z b row aru  w Serecie n a  B uko­
winie, napój clyetetyczny żelazisty pod  nazw ą „Piwo żelaziste“ w  dw óch ga­
tu n k ach : m ocniejsze i słabsze. Jestto  piwo ciem ne, n astępu jącego  składu od­
setkow ego: wyskoku 4 '47 , ciał wyciągowych 8 ’03, kw asu węglowego 0 2 1 , po ­
łączeń  żelaza 0.0318 w słabszem , 0 .0644 w  m ocniejszem . Pom ysł skom bino- 
w an ia  p iw a z żelazem  n a leży  uw ażać za bardzo  szczęśliwy.

B ardzo in te resu jącą  rzecz p rzedstaw ił p. B olesław  Gła.dych, red ak to r 
„P rzeglądu  farm aceu tycznego“ m ianow icie: 12 tablic statystycznych szpitali, 
ap tek , lekarzy praktykujących i ludności sto sunek  w zajem ny.

Z tablic tych dow iadujem y się, ż e :
Szpitali w K rólestw ie je s t  98 t. j. I. n a  96.489 ludzi
A ptek  520 „ I. „ 18.188 „
Lekarzy 1519 „ I. „ 6.225 „
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P an i Zofia G ładychow a w ykonała m apę z poglądow em  przedstaw ieniem  
ilości ap tek  i szpitali i z oddzielnym  p lanem  W arszaw y.

Na ogół oddział farm aceutyczny p rzedstaw ia ł się dobrze, znać było, że 
w  wielu gałęziach wyzwoliliśmy się z pod  zależności produkcyi zagranicznej. 
Jednakże, gdyby nie w ystaw cy w arszaw scy, dział nasz p rzedstaw iałby  się go­
rzej. W iele firm  galicyjskich nie obesłało  w ystaw y.

Ankieta dla reformy aptekarstwa w Austryi.
(Dokończenie.)

Jak więc przekonaliśmy się, kwestyonaryusz ankiety rządowej objął w swych 
ramach wszelkie możliwe punkta, dotyczące naszego zawodu, a wymagające jużto 
częściowej naprawy, jużto zupełnego zreformowania. Odpowiedzi członków ankiety, 
dyskusye nad poszczególnemi częściami kwestyonaryusza, miały dać Rządowi drogo­
wskaz życzeń i postulatów obydwu czynników interesowanych w zawodzie, tj. w ła­
ścicieli aptek i kondycyonujących. Powtórzyły się więc przed forum reprezentacyi 
Rządu, znane z tyloletnich już obrad i zjazdów, tak jednej jak i drugiej warstwy 
zawodowej, zapatrywania i rezolucye, jużto schodzące się w zgodzie w kwestyach 
więcej ogólnych, jak np. wykształcenie zawodowe, reprezentacya itp. — jużto roz­
chodzące się (gdzie chodziło o ustępstwa, jak warunki otwierania nowych aptek, 
warunki służbowe itd. Naturalnie punkt ciężkości i zainteresowania się obrad an­
kiety, stanowiła część kwestyonaryusza, traktująca o reformie systemu, tej najważ­
niejszej osi w zawodzie, według której przecież naturalnym porządkiem rzeczy mogą 
i wreszcie muszą się inne kwestye zawodowe uregulować i zastosować. Gorętszą 
dyskusyę wywołały i stosunki służbowe, a również wzmiankować musimy i o „skro- 
mnem życzeniu“ pewnej grupy zawodowców, powrotu przedwstępnego studyum do 
czwartej klasy i wciągnięciu kobiet, jako drugorzędnej pomocniczej siły do zawodu. 
Jednem słowem, odegrał się jeszcze jeden akt dodatkowy „starej historyi“, niepo- 
zbawiony jednak i nowości. Członkowie ankiety podzielili się też po zwyczaju na 
żądających, obiecujących i dyskutujących. Przedstawiciele kondycyonujących głoso­
wali solidarnie w myśl poprzednich uchwał swych Towarzystw, t. j. oddawali re­
zolucye przyjęte na tle wprowadzenia systemu koncesyi czysto osobistej. Rezolucye 
te poparte zostały również przez kilka gremiów — poza tem reszta członków an­
kiety oświadczyła się za częściowem stopniowem reformowaniem zawodu, lub też 
za wprowadzeniem sławnej modyfikacyi, a raczej spaczenia projektu Dra Helmana. 
Przeciw koncesyi personalnej przemawiał także przedstawiciel tych kolegów kondy­
cyonujących, którzy nie są zwolennikami wprowadzenia systemu koncesyi osobistej. 
W przewidywaniu podobnej opozycyi, Związek Tow. farmaceutycznych, postanowił 
też oświadczyć się przez swych reprezentantów, w razie silnego zwalczania projektu 
koncesyi osobistej, za wprowadzeniem systemu ograniczonego przemysłu. W toku 
jednak obrad, odstąpiono od tego zamiaru, i przesądzając możliwość skłonienia się 
rządu do wprowadzenia systemu czystoosobistej koncesyi (choćby to i miało za lat 
dziesięć nastąpić), posunięto się jeszcze dalej, oświadczając się z a  z a s t o s o w a ­
n i e m  j u ż  d l a  o b e c n i e  n o w o  o t w i e r a n y c h  a p t e k  p r a w a  k o n c e s y i  
c z y s t o  o s o b i s t e j  n i e s p r z e d a j n e j .  Ta najmniej spodziewana rezolucya, 
znalazła u pewnych członków ankiety (naturalnie nieinteresowanych w tym wypadku 
właścicieli aptek) poparcie, spotkała się jednak i z protestem jednego z reprezen­
tantów kondycyonujących kolegów. O ile tak z toku obrad, jak i przemówień przed­
stawiciela Rządu, wnioskować można, Piząd nabrał z przedstawionych mu informacyj 
przekonania, że stosunki w aptekarstwie uledz muszą koniecznej reformie, że reforma
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ta może nastąpić i w formie systemu czysto osobistej koncesyi, w tym jednak wy­
padku, nie wcześniej jak za lat dziesięć, z powodu przeszkód natury finansowej, 
to jest niezbędnego przedtem wykupna aptek.

Tymczasem da się częściowo reformować, a więc wprowadzeniem zabez­
pieczenia starości kondycyjonujących, ochroną egzystencyi właścicieli aptek (ogra­
niczenie liczby aptek domowych lekarzy), przypuszczeniem kobiet do zawodu
aptekarskiego i t. d. Jaki jednak rząd system wybierze za odpowiedni, dziś przewi­
dzieć trudno, w każdym razie upłynie jeszcze sporo czasu nim rząd wypowie swe 
ostatnie słowo w lcwestyi z m i a n y  s y s t e m u ,  reformy mniejszego znaczenia może 
i nastąpią wcześniej, czyż tę jednak zaspokoją całkowicie życzenia kondycyjonują- 
cych? Punkt wyjścia polega tu więc na wyborze takiego systemu, który odpowiednio 
do obecnego prądu w lecznictwie i wymagań społeczeństwa da się łatwo i bez 
uciążliwych kombinacyi wprowadzić, to też ważnym obowiązkiem naszych towa­
rzystw zawodowych jest teraz, w chwili tak decydującej, zająć stanowisko energi­
cznie, ale oparte na r a c y o n a l n y c h  i w y k o n a l n y c h  p r o j e k t a c h  i ż ą ­
d a n i a c h .  Najbliższe posiedzenie Wydziału Tow. „Unitas“ ma się właśnie zająć
debatą nad uchwałami kwietniowej ankiety i odpowiednie do tej zająć stanowisko.
Sądzimy więc, źe sprawę tę jeszcze raz szczególniej poruszymy, dziś zamieszczamy 
tylko rządowe sprawozdanie ankiety z organu najw. Rady sanitarnej „Das Óster. 
Sanitittswesen “.

„Pod obrady ankiety w dniach od 19 do 20 kwietnia wchodziły w szcze­
gólności kwestye z m i a n y  o b e c n e g o  s y s t e m u  n a d a w a n i a  k o n c e s y i  
n a  p r o w a d z e n i e  a p t e k ,  dalej p r z e p r o w a d z e n i a  o r g a n i z a c y i  g r e ­
m i ó w ,  sprawa ograniczenia c z a s u  p r a c y  k o n d y c y j o n u j ą c y c h  f a r m a c e ­
u t ó w  a wreszcie kwestya d o p u s z c z e n i a  k o b i e t  j a k o  s i ł y  p o m o ­
c n i c z e j  d o  z a w o d u  a p t e k a r s k i e g o .

Ankieta oświadczyła się, mimo wypowiedzenia różnych zapatrywań, w ogól­
ności zatem, ż e  w p r o w a d z e n i e  o s o b i s t e j  k o n c e s y i  t y l k o  w t e d y  
b y ł o b y  p o ż ą d a n e  m, jeżeli równocześnie zostanie zabezpieczonym los starości 
osiągających samodzielność farmaceutów na podstawie tego systemu. Do wprowa­
dzenia osobistej koncesyi winno się dopiero wtedy przystąpić, jeżeli obecne kon- 
•cesye w drodze wykupna zostaną zamienione również w koncesye osobiste.' Przy 
udzielaniu nowych koncesyi pożądane rozporządzenia, zobowiązujące nowego konce- 
syonaryusza do prowadzenia osobistego przez pewien okres czasu nadanej apteki. 
Zarządzenie nowej o r g a n i z a c y i  g r e m i ó w  uznano, jako pilnie potrzebne, 
szczególniej w tym celu, ażeby przez ustanowienie nowo organizowanej reprezentacyi 
zawodu aptekarskiego utrwalić dostateczną opiekę dla zabezpieczenia starości, wdów, 
i sierót i uregulowania poborów kondycyjonujących i instytucyi krzewiących postęp 
tego zawodu.

W  kwestyi warunków i stosunków służbowych współpracowników aptek przy­
znano potrzebę, ażeby praca odbywała się w odpowiednich warunkach hygienicznych 
a unikano przeciążenia pracą.

Kwestya d o p u s z c z e n i a  k o b i e t  d o  z a w o d u  a p t e k a r s k i e g o  wy­
wołała ożywioną dyskusyę z tem przeważającem zapatrywaniem, że jakkolwiek ko­
biety wykazują dosyć uzdolnienia do wykonywania pewnych czynności zawodu apte­
karskiego i w każdym razie mogą stanowić ważną siłę pomocniczą dla aptek pro- 
wincyonalnych, to jednak nie jest wskazanem teraz oddawać tymże wszystkich na 
ogół ciężkich' obowiązków aptekarza. Tym jednak kobietom, które podejmują się 
sprostania ciężkim warunkom służby aptekarskiej, przyznać odnośnie do praw i zo­
bowiązań równość z kondycyonującymi farmaceutami.

Następne posiedzenia były przeważnie zajęte odpowiedziami w sprawach n a u ­
k o w o  z a w o d o w e g o  k s z t a ł c e n i a  i kwestyami u r e g u l o w a n i a  s t o ­
s u n k u  a p t e k  d o m o w y c h  l e k a r z y  i w e t e r y n a r z y  d o  a p t e k  p u b l i ­
c z n y c h  — s t o s u n k u  d r o g u e r y i  do  a p t e k ,  k o n t r o l ą  n a d  w y k o n y ­
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w a n i e m  p r a k t y k i  l e k a r s k i e j  (szczególniej w miejscowościach pogranicznych) 
przez niepowołane osoby i n i 'e  u p o w a ż n i o n ą  s p r z e d a ż ą  l e k ó w .

Stenograficzny protokół ankiety ukazał się w druku i jest do nabycia w dru­
karni rządowej we Wiedniu, jak również przez wszystkie czasopisma zawodowe.

Korespondencye.
Wielmożny Panie Redaktorze!

Ostatnia Wystawa przyrodnicza jaka odbyła się z okazyi IX. Zjazdu przyrodników 
i lekarzy w Krakowie w r. b. wykazała nam, że polski przemysł na polu farmaceuty- 
cznem, aczkolwiek jeszcze w ciasnych ramach, rozwija się powoli i skutecznie wal­
czy z obcą konkurencyą. Bezwątpienia dotychczas powinniśmy na tem polu zrobić 
daleko więcej, a jeżeli tak nie jest jak być powinno, to przypisać to należy temu, 
że każdy z przemysłowców galicyjskich, Królestwa Polskiego lub w Poznańskiem, 
błędnie liczy tylko na zbyt w swojej dzielnicy, a następnie ma do zwalczenia bar­
dzo uciążliwą nie zawsze sumienną konkurencyę fabrykantów niemieckich, zalewa­
jących nas swoimi wyrobami, niestety z przykrością to wyznać należy popieranych 
przez większość lekarzy polskich. Obowiązkiem naszym więc jest otrząść się z tego, 
że tak nazwę partykularyzmu, gdyż przecież kilkokoronowe cło nie wpłynie nigdy 
zbyt na obciążenie ceny towaru, a co do przeszkód innej natury, to nie powinniśmy 
w pracy ustawać, lecz wykorzystywać najnowsze zdobycze nauki w przemyśle i do­
brocią towaru zdobywać coraz to szersze rynki zbytu w pierwszej linii wśród swoich.

Doskonałym do tego celu służącym środkiem jest wspólne poznanie wyrobów 
rodzinnych, wspólna krytyka, ulepszanie, a tego w naszym przemyśle daje się od­
czuwać wielki brak i wskutek tego bardzo pomału postępujemy naprzód z duchem 
zapotrzebowania. Mamy swoje fabryki plastrów, pigułek, ekstraktów, waty, mydeł 
i t. d., a nie znając firm wytwórczych, zapisujemy towary z zagranicy — za olbrzy­
mie sumy pieniędzy, które już nigdy do nas nie wracają. W inni tu są tak fabry­
kanci, jak i lekarze, pierwsi wyrobów swoich nie reklamują, drudzy nie popierają 
przemysłu ojczystego, nie mając do niego zaufania. Najlepszym środkiem do uczci­
wej reklamy, jako też zapoznania lekarzy z naszymi wyrobami zdają mi się być od 
czasu do czasu urządzane wystawy, dlatego też ośmielam się podać myśl urządzenia 
w y s t a w y  o g ó l n o - p o l s k i e j  f a r m a c e u t y c z n e j  podczas zamierzonego 
Zjazdu polskich farmaceutów, projektowanego na rok przyszły w Krakowie, z do­
puszczeniem obcych przemysłowców tylko w tych działach, które u nas zupełnie 
leżą odłogiem , naprzykład wypalanie na porcelanie, wyrób naczyń aptecznych, 
wag i t. d.

Na wystawie takiej poddamy się krytyce ludzi specyalnie fachowych — któ­
rych sąd nie będzie mógł być kwestyonowany, lekarze popierając więc wyroby na­
grodzone, będą czynić to z czystem sumieniem, że ordynują choremu środek równie 
dobry jak zagraniczny, którego dobroć, a właściwie wartość polega częstokroć tylko 
na eleganckiem opakowaniu lub pochodzeniu z Paryża lub Berlina. Na poparcie 
mojego twierdzenia przytoczę kilka przykładów, n. p. papier synapizmowy „Austrya“, 
wyroby aptekarzy warszawskich, wina wyrobu Mikolascha i t. d., środki te znajdują 
odbyt nietylko u swoich, ale i u obcych dlatego, że są w eałem tego słowa zna­
czeniu dobre i są odpowiednio reklamowane.

Projekt więc mój szczególnie gorąco polecam rozwadze panów aptekarzy Kró­
lestwa Polskiego, gdyż oni stoją na polu przemysłu zawodowego daleko wyżej od 
aptekarzy galicyjskich i proszę o wypowiedzenie swojego zdania, gdyż w razie ze­
brania przychylnej opinii, prace przygotowawcze rozpocząć należałoby jak najrychlej,
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jak również zwracam się do Wielm. Pana Redaktora z uprzejmą prośbą o otwarcie 
na ten temat dyskusyi na łamach Szanownego pisma.

Racz Pan przyjąć wyrazy prawdziwego szacunku 
Mr. farm. B. G-. Jawornicki.

Kraków, dnia 26 lipca 1900 r.

Z życia zawodowego.
Fundusz emerytalny:

Wkładki członków . . . 477 Kor. — hal.
Fundusz żelazny . . . .  387 „ 31 „

pensyjny . . . .  13 „ 25 „
Razem . . 877 Kor. 56 hal.

Kraków, dnia 1 sierpnia 1900 r. Mg. Zygmunt Łukowski.

Z Mielca otrzymujejny następującą korespondencyę: Przed kilku tygodniami
czytaliśmy w dziennikach politycznych korespondencyę z Mielca, iż zarządcę tutej­
szej apteki za nieostrożne wydanie wody karbolowej niewiadomo przez kogo i kiedy, 
skazało tutejsze c. k. starostwo w drodze administracyjnej na karę 100 Koron. 
Że kara ta była niesłuszną, wywołana tylko osobistemi pobudkami, okazuje się już 
z tego, iż Wys. c. k. Namiestnictwo reskryptem z dnia 7 lipca br. L. 59.846 p.
H. J. zarządcę tutejszej apteki zupełnie od winy i kary uwolniło.

Mielec, 27 sierpnia 1900 r. S. J.
Z Bochni otrzymujemy afisz zawiadamiający tamtejszą publiczność o otwie­

raniu aptek miejscowych o godzinie 7 rano, a zamykaniu o godz. 9 wieczór. 
Zaiste piękny to przykład ze strony kolegów bocheńskich, którzy nawet jako dzier­
żawcy a nie właściciele, zdecydowali się na humanitarną reformę służbową dla 
swego personalu. Dzierżawcami aptek bocheńskich są kol. Mg. Alfred R. Weiss 
i Mg. Adam Krzyżanowski.

Z naszego życia zawodowego nie odosobniony niestety fakt, opisuje nam 
jeden z kolegów na prowincyi. „Ną otwarcie publicznej apteki w M., rozpisano 
swego czasu publiczny konkurs. Między kompetentami był i kol. X. Koncesyę na 
prowadzenie apteki tej nadano koledze Ypsylonowi i ten też aptekę wM . o t w o r z y ł  
w dniu 8-go sierpnia 1899 roku. W dniu 26 sierpnia b. r. to jest okrągło 
w p r z e s z ł o  rok po otwarciu już powyższej apteki dostaje współubiegający się 
o takową kol. X. rezolucyę dotyczącego c. k starostwa, uwiadamiającą go o na­
daniu „komu innemu“ (słowa autentyczne rezolucyi) powyższej koncesyi, od czego 
jednak przysługuje prawo wniesienia rekursu do władzy wyższej, w przeciągu 
dni 14 od dnia doręczenia. Sic!!!!

Faktów podobnych, chyba już nie potrzeba komentować!
Pomysły „najgodniejszych“ . Każdy zawód ma tylko godnych, ale »najgo­

dniejszych“ posiada wyjątkowo aptekarstwo. Go wszędzie godnym nip uchodzi, to 
ad personam „najgodniejszego“ we farmacyi przywiązane są sprawy dość zagadkowe. 
Nowy kurs e k s p l o a t o w a n i a  d w ó c h  n a  r a z  p r z y w i l e i  w aptekarstwie 
staje się nie rządkiem bezprawiem a la secession. Jeżeli to owoc tyloletnich naszych 
starań, próśb i audyencyi o zmianę ustaw aptekarskich, to zgodzić się musimy, iż 
zgniły. W dążności do postępu jednostki zacofane, umieją u władz krajowych zna- 
nemi sposobami wyjednać sobie patenta na „najgodniejszych“, i jako takim nada­
wane bywają koncesye osobiste, i rzecz dziwna że owe koncesye są wolne od „oso­
bistych zobowiązań“. Nie wątpimy, iż władze krajowe znają ostatnie wypadki na­
dania osobistych koncesyi i imiona patentowanych „najgodniejszych“ dzierżawców,
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jak przy obsadzaniu aptek w Skolem, w Bochni i td., ale dlaczego kładą zobowią­
zania na takie jednostki, które nie mogą, nie chcą, lub nie są zdolne nawet pofa­
tygować się do miejsca swego przeznaczenia, to przecież trudno pojąć na razie 
nawet dla badacza protekcyi galicyjskiej. J. K.

Przeciwagitacya zaprowadzeniu koncesyi osobistej dla aptekarstwa w Au- 
stryi. Projekt systemu nadawania koncesyi aptekarskiej ad personam, posiada prze­
ciwników i w kołach kondycyjonujących farmaceutów, a dowodem tego ostatnio 
wniesiony protest do ministra spr. wewn. zaopatrzony w przeszło trzysta podpisów. 
Do protestu załączono obszerny memoryał, przeciw któremu ogólnie wystąpić trudno, 
niepodobna jednak uważać za szczęśliwą myśl, dołączenia w zakończeniu memoryału 
prośby o wprowadzenie natomiast „ z m o d y f i k o w a n e g o “ projektu Dra Helmana. 
Jakkolwiek bowiem z a s a d n i c z a podstawa projektu Dra Helmana wrazie urzeczy­
wistnienia przyniosłaby reformę społeczną korzystną dla kondycyjonujących, to z m o ­
d y f i k o w a n i e  tego projektu przez niemieckich aptekarzy, spacza ś w i a d o m i e  
takowy i projektuje jeszcze większe ograniczenie liczby aptek i utrudnienie w otwie­
raniu tychże. Wskutek tej to „m o d y f i k a c y i “ zyskał sobie tak zwany projekt 
Helmanowski — antagonizm i zwalczanie w sferze kondycyjonujących, dążących do 
wprowadzenia racyonalnego i sprawiedliwego zorganizowania aptekarstwa.

Największy czas, by sięgnąć i upomnieć się o reformy sprawiedliwe i ra- 
cyonalne dla aptekarstwa, ale dające się w obecnych warunkach politycznych 
i ekonomicznych państwa urzeczywistnić łatwo i w krótkim czasie, nim rząd nas 
uprzedzi! Idealizmem gubimy się sami.

KRONIKA BIEŻĄCĄ.
Wiadomości osobiste. Kol. Dr. med. i Mr. farm. Adam Lobaczewski, został 

zamianowany asystentem katedry farmakognozyi i farmakologii Uniwersytetu we 
Lwowie.

Koncesye. Kol. Mr. Józef Kurkiewicz otrzymał w III. instancyi koncesyę na 
otwarcie nowej apteki w Oleszycach.

Pan Maryan Krzyżanowski otrzymał koncesyę w Ministeryum na prowadzenie 
apteki w Tarnopolu, n a  p o d s t a w i e  d e k r e t u  d z i e d z i c t w a  i n w e n t a r z a !

Dzierżawy. P. Dr. Juliusz Franzos, wydzierżawił aptekę p. Leona Fleischmana 
w Tarnopolu.

Kol. Mr. Adolf Baab wydzierżawił aptekę w Bukowsku.
Kol. Mr. Adam Krzyżanowski dotychczas dzierżawca apteki w Drohobyczu, wy­

dzierżawił nowo otwartą aptekę pana Pawłowskiego w Bochni.
Magisterium.. Dyplom magistra farmacyi na uniwersytecie lwowskim b. r. 

otrzymali: kol. Beiser Marceli, Blum Marceli, Goldenberg, Hirt Jakób, Kohn, Prokosz 
Jan, Weinber Iozua i Wojciechowski.

Tyrocynium. We Lwowie złożył egzamin tyrocynialny kol. Ludwik Menkes 
z Tyśmienicy, dnia 7 lipca b. r.

Zmiana nazwiska. Kol. Mr. A. Israeli zmienił za pozwoleniem Namiestnictwa 
swe nazwisko rodowe na Izierski.

Z prasy zawodowej. Kol. Mr. Teofil Starczewski zatrzymał nadal stanowisko 
odpowiedzialnego redaktora Czasopisma Tow. Aptekarskiego we Lwowie.

Nowe apteki W Galicyi. Ministeryum zatwierdziło otwarcie nowych aptek 
w J a r o s ł a w i u  (trzeciej), w K o ł a c z y c a c h  i B o r y n i .

Najwyższa Rada sanitarna, w  skład najw. Rady Sanit. we W iedniu na 
nowe trzechlecie zostali ponownie zamianowani ze sfer aptekarskich: Dr. Robert 
Grüner, Dr. Alojzy Hellmann i Mr. Alojzy Kremel, aptekarze we Wiedniu, jako 
członkowie nadzwyczajni.
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Nominacye. Dyrektorem Zarządu aptek szpitalnych wiedeńskich (Medicamen- 
ten Eigenregie) został przez Min. Spraw wewn. mianowany dotychczasowy faktyczny 
kierownik tych zakładów Mr. Antoni Hellerich. Czynność tę spełniał początkowo 
prowizorycznie, a jednak przez lat kilka, jeden, z właścicieli aptek wiedeńskich Dr. 
A. Hellmann — co wywoływało - częste komentarze ze strony kondycyonujących ko­
legów wiedeńskich — wreszcie ustąpił.

Pomnik Hahnemana. w Paryżu na cmentarzu Pere Lachaise odsłonięto po­
mnik, wystawiony twórcy homeopatyi Drowi Hahnemanowi.

Ankieta farmaceutyczna. Minist. Spraw Wewn. rozporządzeniem z dnia 26 
czerwca b. r. L .’23026 rozesłało wszystkim Gremiom aptekarskim w Austryi dru­
kowany egzemplarz stenograficznego protokółu z odbytej w kwietniu ankiety farma­
ceutycznej, z wezwaniem, do jak najwcześniejszego w drodze władzy krajowej — 
przedłożenia odpowiednich zapatrywań.

Walne Zgromadzenie 0. Austr. Tow. farmaceutycznego odbędzie się tego 
roku w Lincu, w dniach 2,4-go i 25-go b. m.

III. Walne Zgromadzenie (Verbandstag) Związku Tow. farmaceutycznych 
W Austryi odbędzie się w r. b. w Pradze w dniu 9-go października o godz. 10-tej 
przedpołudniem. W tym samym dniu o godzinie’ 3 popołudniu obradować będzie 
w Pradze k o n g r e s  f a r m a c j i  c z e s k i e j .

Z WłOCh. Rząd włoskisk asował pierwotnie prawo austryackie, obowiązujące 
jeszcze co do aptek w W e n e c y i  i wprowadził wolność osiedlania się dla aptekarzy.

Ze sfer aptekarskich W Austryi. W dniach 2 i 4 b. m. odbyło się w mie­
ście Villach w Karyntyi, 39 Walne Zgromadzenie i nam ze swych zacofanych zasad 
znanego Ogólno Austr. Towarzystwa Aptekarzy we Wiedniu. Naturalnie w Zgroma­
dzeniu wzięły udział wszystkie prawie wielkości zawodowe wiedeńskie i wszystkoby 
było poszło dobrze, bo i' miasto było przystrojone we flagi i przygotowania się udały 
i humor był, lecz ten ostatni, jak zwykle, popsuli.... kondycyonujący. Niemiłem bo­
wiem „intermezzo“ w tej aptekarskiej sielance we Villach1, było dzielne wystąpienie 
w obronie praw kondycyonujących, znanego sympatycznego aptekarza z Lilienfeldu, 
Mr. Grellepois’a , aptekarza Hillingera z Gelowca i redaktora Mr. Longinowitsa 
z Wiednia.

Dzielnym obrońcom naszych praw — uznanie! cześć!
Z Rosyi. Departament lekarski w Petersburgu o p r a c o w a ł  nowy projekt 

ustawy aptekarskiej. Projekt ten ma na celu osłabienie istaiejącego systemu przy­
wileju aptekarskiego i możliwe ułatwienie otrzymywania nowych aptek. W .tym celu 
projektowanem jest udzielenie prawa otwierania nowych aptek tnstytucyom ziemskim 
i miejskim oraz Tow. dobroczynności. Jednocześnie projekt dąży do możliwego ogra­
niczenia liczby prywatnych aptek, uznając jedynie dziedziczne prawo własności dla 
wdów i dzieci b y ł y c h  właścicieli i to dla pierwszych tylko do czasu powtórnego 
wyjścia zamąż, a dla drugich do dojścia’ do pełnaletnoścL Wszelkie, izaś; pogłoski 
o wykupnie aptek przez skarb jak piszą „BirżJ W iedom.“ są pozbawione podstawy.

Ze sfer aptekarskich W Czechach. Latem b. r. pojawiły się w dziennikach 
czeskich liczne przestrogi, skierowane do rodziców i opiekunów, by swoich wycho­
wanków nie poświęcali zawodowi aptekarskiemu. Przestrogi te redagował „Klub 
czeskich farmaceutów“ i czynił to całkiem słusznie. Czyż jest bowiem dziś kto tak 
śmiałym ze zawodowców, ażeby mógł odeprzeć nasze zarzuty i zaprzeczyć, że w dzi­
siejszych warunkach zawód aptekarski dla niezamożnych, zwłaszcza w domu kole­
gów — jest poprostu zabójstwem własnej egzystencyi. Czyż dożywotnie wysługiwa­
nie się drugim, bez nadziei osiągnięcia samoistności jest Stanowiskiem godnem aka­
demicko wykształconego człowieka — czy naszą wegetacyę „kondycyonowania“ 
można nazwać karyerą ? Czy godzi, się dla t a k i e j przyszłości jednać nieopatrznych 
młodzieńców, w celu jedynie egoistycznego tychże wyzyskania, a potem rzucenia na 
pastwę losu lub szczęścia ? W odpowiedzi, zwykliśmy zwykle słyszeć — puste ogól­
nikowe frazesy. Tym razem jednak aptekarze pragscy postąpili dalej i z a s k a r ż y l i
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„Klub czeskich farmaceutów“ do Namiestnictwa, z prośbą, by-takowe/zasystowało 
działalność w tym kierunku powyższego Towarzystwa — ogłaszanie bowiem podo­
bnych przestróg szkodzi nawet... dobru publicznemu! (sic!)

W  rezultacie c. k. Namiestnictwo w Pradze, po przeprowadzeniu nawet przy 
pomocy urzędu policyjnego odnośnych dochodzeń — n i e  w z b r o n i ł o  dalszego 
zamieszczania publicznego podobnych przestróg, które stanowią tylko czysto i n f o r ­
m a c y j n y  komunikat dla publiczności.

Rygorosa farmaceutyczne na uniwersytecie. Minister wyznań i oświaty za­
mianował w porozumieniu z ministerstwem spraw . wewnętrznych na bieżący rok 
1900/1901 następujących egzaminatorów dla egzaminów farmaceutycznych: na Uni­
wersytecie w Krakowie: dla wstępnych egzaminów prof. Dra Augusta Witkowskiego, 
prof. Dra Józefa, Rostafińskiego, prof. Dra Karola Olszewskiego i Dra Juljana Schram­
m a ; dla egzaminu farmaceutycznego zamianowano komisarzem rządowym, starszego 
lekarza powiatowego Dra Gustawa Bielańskiego, zastępcą, dyrektora szpitala św. Ł a­
zarza Dra Stanisława Ponikłę; egzaminatorami z ogólnej chemii farmaceutycznej 
prof. Karola Olszewskiego, Dra Juljana Schramma; z farmakogno?yi prof. Dra Jó­
zefa Łazarskiego, oraz aptekarza Eugeniusza Hellera.

Na uniwersytecie we Lwowie zamianowano egzaminatorami: przy egzaminach 
wstępnych prof. Dra Ignacego Zakrzewskiego, prof. Dra Teofila Ciesielskiego, prof. 
Dra Bronisława Radziszewskiego, przy rygorożum farmaceutycznem komisarzem rzą­
dowym protomedyka Dra Józefa Merunowicza, zastępcą inspektora sanitarnego. Dra 
Józefa Barzyckiego; egzaminatorami: z ogólnej chemii prof.. Dra Bronisława Radzi­
szewskiego, z farmakognozyi prof. Dra Wacława Sobierańskiego, oraz aptekarza Ja- 
kóba Poratyńskiego a jego zastępcą aptekarza Karola Sklepińskiego.

Dopuszczenie kobiet do studyum farmaceutycznego w Austryi. Najwyższa 
Rada Sanitarna na posiedzeniu dnia 21 lipca b. r. wypowiedziała się za  dopuszcze­
niem kobiet do studyów medycznych i farmaceutycznych. Wedle pogłosek, można 
się spodziewać, że już tej jesieni wyjdzie odnośne rozporządzenie rządowe.

Zamykanie aptek 0 godzinie 9 wieczór. Rok temu — aptekarze wiedeńscy 
a raczej pewna ich część — w ocenieniu uciążliwej i nadmiernej pracy personalu 
aptecznego, zdecydowała się zamykać apteki o godzinie 9 wieczór. Niestety życzli­
wość ta szefowska, nie przetrwała i roku — powoli zaczęto wracać do pierwotnego 
„porządku“ i wyzysku, t. j. do zamykania aptek o godzinie 10 w nocy.

Z tego powodu słusznie porusza tę sprawę organ lekarzy wiedeńskich Wiener 
medizinischen Blätter właściwie je komentując, że zamykanie aptek wcześniejsze, jest 
już nietylko ze względu koniecznych ulg dla personalu aptek wskazanern, ale i ze 
względów ogólnych, tym sposobem bowiem publiczność wzwyczaja się do wcześniej­
szego zaopatrywania się w leki i nie molestuje potem lekkomyślnie w porze prze­
znaczonej na odpoczynek i sen — tak lekarzy, jak i aptekarzy — zwłaszcza,, że 
w w y p a d k a c h  n a g ł y c h  pozostają zawsze stale dyżurujący w aptekach. „Smu­
tne to — pisze organ lekarski .‘że zawód tak dobrze sytuowany jak aptekarski, 
tak odpornie odpłaca się swym kolegom współpracownikom przeprowadzeniem socyal- 
nych reform a przecież nawet kwestya pieniężna interesu nie odgrywa tu tak wiel­
kiego znaczenia!“

Z tego widzimy, że przecież nie wszyscy pp. lekarze na całej kuli ziemskiej 
podzielają zdanie organu p. lekarzy krakowskich „Przeglądu lekarskiego“,. który,wyraził 
swego czasu nawet wątpliwość w m o ż l i w o ś ć  przeprowadzenia podobnej reformy 
służbowej w aptekach. Lecz i to nie dziwne — inaczej bowiem mogą sądzić o tem 
ci, którzy pełnią nocne swe usługi za dobrze płatne honorarya — a inaczej ci, 
którzy pełnią służbę nocną... bezpłatnie!

W ostatnich czasach zaprowadzono wcześniejsze zamykanie aptek w wielu 
miastach we Francyi, jak np. w Rochefort o godzinie 9 wieczór; również aptekarze 
w Chrystyanii postanowili od dnia 1-go lipca b. r. zamykać swe apteki o godzinie 
8-mej wieczór. Tylko u .n as  inaczej!
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Krwawy dramat, Z Wolbromia w gub. kieleckiej, Król. polskie, donoszą: 
W dniu 27 z. m. wieczorem, około godziny 10, ciche nasze miasteczko, nawpół 
już senne, zostało rozbudzone strasznym krzykiem: „Ratunku, ratunku, m orduje“. 
Krzyk pochodził z miejscowej apteki. W pokoiku na piętrze, świeżo urządzonym na 
sypialnię, leżał w kałuży krwi, z przestrzeloną głową nabojem śrutowym z dubel­
tówki, młody 23-letni Listopadzki, farmaceuta, którego ślub z właścicielką apteki, 
panną Józefą Z., miał się odbyć w dniu 28 b. m. w kościele miejscowym. Zabój­
stwa dopuścił się długoletni kierownik apteki a zarazem naczelnik straży ochotniczej 
Wł. Zajtz. Zajtz po spełnionym czynie zażył strychniny i wkrótce skonał. Wszelka 
pomoc okazała się daremną.

Apteka homeopatyczna. Rząd rosyjski zezwolił na otwarcie apteki homeopa­
tycznej, w Warszawie. Nowa apteka została otwarta przy ulicy Marszałkowskiej.

Ceny aptek. W miasteczku X. w Prusach, liczącem 5.600 mieszkańców za­
płacono za aptekę 185.000 marek — w miasteczku liczącem 6.400 mieszkańców
330.000 marek!! (Ph.  Wochschrift).

Nekrologia: w Stefanowie pod Ołomuńcem, zmarł znany w sferach aptekar­
skich wynalazca aparatu do sygnowania farmaceuta Jan Pospisil. Fabrykacyę apara­
tów prowadzą nadal tegoż spadkobiercy.

Zmarł w Krakowie ś. p. Mg. Stanisław Borzęcki, ostatnio urzędnik Towarzy­
stwa Wzaj. Ubezpieczeń od ognia w Czerniowcach. Nazwisko to w poprzednim 
numerze zamieściliśmy mylnie.

Na fundusz redakcyjny. Na zebraniu koleżańskiem po posiedzeniu Wydziału 
w lipcu b. r. zebrano 11 Kor. 76 hal.

Od Redakcyi.
Kol. Z. P. w Z. Niewierny dlaczego c. k. starostwo w Jarosławiu dotąd nie 

rozpisało jeszcze konkursu na 3-cią aptekę — mimo zapadłej decyzyi ministeryalnej; — 
musi mieć zapewnie powody!?

Kol. T. B. w Z. Zasadnicza myśl projektu Dra Helmana polegała na dopu­
szczeniu dowolności osiedlania się farmaceutom ukwalifikowanym, po odbyciu dwu­
dziestoletniej służbie w zawodzie.

Treść Numeru: Przyszłe pole działalności farmaceuty i apteka przyszłości. — Z dziedziny 
teoryi, techniki i praktyki: Z chemii; Wiadomości praktyczne, badania dobroci preparatów 
farmaceutycznych i farmakognostycznych. •— Z gal. Tow. farm. „Unitas“ w Krakowie: Z Kasy 
dla chorych; Z Wydziału. — Rozporządzenia i przepisy. — IX. Zjazd przyrodników i lekarzy 
polskich w Krakowie. — Ankieta dla raformy aptekarstwa w Austryi (Dok.). — Koresponden- 
cye. — Z życia zawodowego. — Kronika bieżąca. — Od Redakcyi. — Ogłoszenia.

Apteka pod „Białym Orłem“ w  Krakowie
z wolnej ręki do sprzedania.

Pośrednictwo wykluczone. — Wiadomości udzieli Mg. Hugo Mutlisam, 
apteka szpitala św. Łazarza w Krakowie.

Guajacolum carbonic. Heyden, k lgr. 54 Kor., hkgr. 6 Kor. 
KreOSOtlim, klgr. 22 Kor., hkgr. 1 Kor. 40 li. 
Somatose po cenach hurtow nych — i inne chem ikalia fa­

b ryk  Heydena, Bayera, Mercka, Scheringa i t. p.
sprzedaje po cenach wiedeńskich

M. Ł .  D obrow olski w  P odgórzu .



K. K O TO W ICZ
Kraków, ul. św. Tomasza L. 27.

PIERWSZA KONCESYONOWANA

F A B R Y K A  K A P S U Ł E K
(elastycznych, twardych i perełek:)

poleeonyeh przez T ow . lekarskie k rak ., odznaezonyeh na  w y s ta w a c h  m edalam .

C enniki i próbki wyslam darmo i opłacone.

Ceny najum iarkow ańsze.

_______________________________ — 135 - - _______________________________

S Ł O D K A  C 1 I I \ I \ A  (Syr. aromaticns).
Dwadzieścia gramów mojego preparatu wystarcza, ażeby pokryć z u p e ł n i e  

gorycz 1 g r a m a  C h i n i n y ,  która w ten sposób osłodzoną da się przyjemnie zaży­
wać. Wyrób ten przewyższa wszystkie znane dotychczas tym podobne preparaty.

P p n a  ■  ̂ klg. z opakowaniem 5 koron.
5 klg. z opakowaniem i franco 25 koron.

Mniej jak 1 klg. nie wysyłam. I5/J2
JULIUSZ PERSAY, aptekarz, w Nova (Comiłat Zala), Węgry.

PASTYLKI SUBLIMATOWE Prof.
niezaw ijane 1 gr. C. w  słoiku 90 ct.

. M. „ 7 złr.
n iezaw ijane 1/i gr. C. w  słoiku 60 ct. 

» „ M. „ 5 złr.

poleca M. L. DOBROWOLSKI w Podgórzu.
Zawijane i dzielone odpowiednio drożej, lecz taniej niż dziurkowane.

S k ła d  m a t e r y a ló w  a p t e c z n y c h  „en gros
pod firmą

M  F I L I P  R Ó D B R i *

«  *

w Wiedniu, III. Stammgasse 2. •r*7?
poleca PP. aptekarzom surowe materyały apteczne, chemikalia i przetwory farmaceu­
tyczne. — W miejscu proszkarnia. — Najtańsze źródło zakupna: K w a s u  k a r b o ­
lo w e g o  k r y s t a l .  i s u r o w e g o ,  G lic e r y n y ,  W a z e lin y  a m e r y k a ń s k i e j .  

M a la g a  wprost od producentów. K o n ia k  oryginalny francuski domu Foucauld.
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m
R z ą d o w n i e  u p r a w n io n a

hM  sztncziiycli i snecyaluycli lg
K. RZACY i CHMURSKIEGOC

w Krakowie
zostająca pod kontrolą K om isyi przem ysłowej T ow arzystw a lekarskiego krakow skiego.

C  E  N  N  I  K ,
W iększe zam óM elu a Wykonuje s ię  zii go tów kę p ła tn y  w K rakow ie po otrzym aniu  p rze . 

s y łk i lub za  za liczk ą , m n iejsze  ty lk o  za  za liczk ą . — Ceny rozum ieją  s ię  za  100 flaszek  bez 
opakow ania. — D la Pp. ap tek arzy , handlom  artyk u łów  ap teczn ych  (D rogueryom ) 1 kupcom  
p osiadającym  koncesyę na sprzedaż wód m in era ln ych , odpow iedni opust.

'■ ‘ A .

W o d y  m i n e r a l n e  s z t u c z n e :
W oda S e l t e r s k a .......................................................... ..... ..................................

„ B iliń s k a .........................................................................................................
„ V ichy G rande-Grille i C elestin s, duże flaszki . . . .
„ „ „ . „ » małe flaszki . . . . .
» K issingen  R a k o c z y .........................................
» na w zór M aryenbadzkiej, Ferdinandsbrunn i Kreutzbrunn  
» G iesh iib lerska we flaszkach s/4 litra pojemności . . . ..
» » 1/2 litra, pojemności . . . . . . . .  ; .

B.
W o d y  s p e c y a l n e  l e c z n i c z e ,

używane na zlecenie lekarza:

W oda gazow.a lito w a  . . . .  . .  '. i : ;■ . . . . . ,
» J o d o w a .......................................................................................
» z pyrofosforanem  żelazow ym  m ocniejsza  .. . ,

»  .. » » s ła b s z a . , . , » ,.
„ sod ow a k r a ś n a  słab sza  i m o cn iejsza . . . .
» » hygien iczna  . . . .  . . . . . . , ,
» B rom ow a m ocniejsza  . 1 ............................ ......
» „ słabsza ................................................................
» A lkaliczna (Aqua alcalina effervescens) m ocniejsza  
» » » » » słabsza
» Ziem na (Aqua calcinata effetvesc-ens) m ocniejsza  .
» » » » » słabsza . .
» M agnowa (Aqua magnesiae carb. effevr.) m ocniejsza  

. » . ' »: » » » »,. ■■ s ła b s z a . .

*S3 w O
■3 «m  ^

Złr.

16
15
40
25
20
20
14
10

15
20

15
10
28
20
30
20
30
20
30
20
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ZAKŁAD PRZEMYSŁOWY

wyrobów papierowych i tutek cygaretowych
M a g .  f a r m .

WŁADYSŁAWA BEŁDOWSKIEGO
pod godłem

(¿32*____
- A

9 9 f im
.,66

r<3 ; c)

W  K R A K O W I E :

poleca P. T. Aptekarzom  w szelkie wyroby 
kartonow e, pudełka składane na watę, oso- 

b liw ki i ziółka Seelrargera; 
w szelk ie  druki litograficzne do celów  aptek i;

e t y k i e t y  
na wat?, wina lecznicze, wodę'Kotońską, han rybi, dla 

Koni i bydła;
tektury na flaszki z firmą, staniole itd. itd.

W iedząc, ja k  tru d n o  w  m niejszych m iastach  p ro ­
w incjonalnych  o dobre tutki cygaretow e, ośm ielam  się 
polecić tak  b iałe „N oris“, jak  i kukurydzane „M ais“.

P P . A ptekarzom  lub P P . W spółpracow nikom  na 
sprzedaż kom isow ą po cenie „en g ro s“.

D la kasyn i innych związków tow arzyskich liczę 
po cenach najniższych.

Na żądanie posyłam okazy pudełek i druków litograficznych, 
!! Żądajcie próbek tn te k  „N oris“ !!

. |\L/» . "sl/* , . *1" «sL* .

I K
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S K Ł A D  i LABO RATO BYU M  PRZETWOROWI CHEMICZNYCH
oraz FABRYKA WASELINY

J A N A  M I C H N I K A
m a g . fa rm . w  B o c h n i  

oferuje Pp. Aptekarzom WASELINY po cenach konkurencyjnych.
1) Waselina biała ciągnąca amerykańska
2) n v */» >’ »
3) „ żółta, do receptury
4) „ „ II., do celów weteryn.

Cenniki na  żądanie franeo odw rotnie.

S u c c u s  R u b ł  I d a e i  I .  z górskich jagód, z pięknym zapachem, o 
barwie rubinowej naturalnej,
przy odbiorze kamionki okoJo 13 Kg., Netto po 60 hal. za 1 Kg.

„ „ balona „ 55 „ „ „ 56 „ „ „
S j r u p u s  ł t i i l t i  I d a e t  I .  z najlepszą rafinadą gotowany,

przy odbiorze kamionki około 19 Kg., Netto po Kor. 1'10 za Kg.
„ „ balona „ 65 „ „ „ „ 104 „ „

Naczynia po cenach kosztów własnych, zwrócone franco — w do­
brym stanie przyjmuje się po cenach zarachowanych.

Niezawodna trucizna 
na szczury i m yszy
w puszkach po 60 hal.,
1 kor. 20 hal. i 2 kor.,
z opustem 35% przy od­
biorze pakietu 5 Klgr.

franco.

A e t b e r  d e p u r a t  I » h .  V I I .  0 * 7 2 5 ,  w balonach około 40 Kg. za-
więrającacych, po Kor. 130 za 100 Kg. włącznie z balonem.

A c id .  s  u l  T u r io n  im 6 0 ° ,  do fabrykacyi wody sodowej, pod gwaran- 
cyą wolny od arsenu i innych zanieczyszczeń, przy odbiorze 
skrzyki (6 kamionek) po Koron 1520 za 100 Kg. Netto, włącznie 
z opakowaniem.

M a g n e z y t  I .  47% C O .,, do fabrykacyi wody sodowej, w workach
po 50 Kg., za 100 Kg. Kor. 4'20, za 1000 Kg. Kor. 40 włącznie
z workiem, od stacyi Bochnia.

C e r a  f l a v a  v e r a ,  Kor. 3-30 za 1 Kg.
B e n z in u m  I . ,  w balonach szklannych, po Kor. 60 za 100 Kg.

Przy znaczniejszych zakupnach któregokolwiek z artykułów wymienionych, 
0 ^ specyalne oferty. f e ; ;
£\n   g¡̂ ^=a¡_¡¡a_ =jj¡gi _______
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Nakładem Tow. farm. „Unitas“. Redaktor odpowiedzialny: Mg. Alfred Stepek.
W  Krakowie, czcionkam i drukarni Zw iązkow ej, pod zarządem A . Szyjew skiego.


